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E K O N O M I K A

Nawozy sztuczne a  produkcja 
rolnicza w Polsce.

W związku z nieurodzajem , jaki do tknął ro l­
nictwo nasze w 1937 roku i w yw ołał poważne 
zm niejszenie rozporządzalnych zapasów zboża 
oraz powszechny b rak  słomy i pasz, wysunęło 
się na porządek dzienny pytanie, czy rozwój 
produkcji roślinnej jest dostatecznie in tensyw ­
ny w stosunku do szybko w zrastających po­
trzeb k raju , czy możemy mieć pewność, że w o- 
kresie najbliższych k ilkunastu  la t p rodukcja ro­
ślinna zapew ni trw ale  pełne pokrycie potrzeb a- 
prow izacyjnych ludności oraz dostarczy niezbęd­
ną ilość tanich pasz, stanow iących podstaw ę 
rozw oju produkcji zwierzęcej, odgryw ającej tak  
w ybitną rolę w  naszym  bilansie handlow ym .

Dane, jakim i rozporządzam y, nie dają  nam  
nieste ty  zadow alniającej odpowiedzi na to p y ta ­
nie. W 1921 roku ludność Polski w ynosiła 27 
mil. 200 tys., a na 1.1.1937 — 34,200.000 głów. 
W ciągu p iętnastu  la t ludność k ra ju  w zrosła o 
7 milionów, a więc o 26 i pół procent. W ostat­
nich latach  tem po przyrostu  ludności nieco o- 
słabło, ale w  okresie ostatniego pięciolecia p rzy­
rost w ynosił jednak  422.000 rocznie.

W tym  sam ym  czasie produkcja zbóż, posia­
dająca ze stanow iska aprow izacji k ra ju  szcze­
gólne znaczenie, nie w zrosła bynajm niej w  tym  
sam ym  stosunku. W  pięcioleciu przedw ojennym  
od 1909 do 1913 zbiory 4-ch zbóż w ynosiły prze­
ciętnie 116 mil. q rocznie, a w  ostatnim  pięcio­
leciu zbiory te  w yniosły 124 mil. q rocznie, a 
więc w zrosły zaledwie o 6,3%. Należy przy  tym  
zaznaczyć, że to nieznaczne zwiększenie zbio­
rów  nie jest skutkiem  zw iększenia plonów, nie 
odbiegających obecnie silniej od przeciętnych 
plonów przedw ojennych, lecz skutkiem  zwięk­
szenia pow ierzchni zasiewów. Obszar upraw y 
zbóż kłosowych nie może być jednak  nadal po­
ważnie zwiększany, gdyż zboża te  stanow ią w 
Polsce,-już dzisiaj bardzo znaczny odsetek ogól­
nych upraw .

Powyższe dane w skazują, że w okresie o- 
statn ich  k ilkunastu  la t ludność k ra ju  i jej po­
trzeby  aprow izacyjne w zrasta ły  w  tem pie znacz­
nie szybszym niż w zrost p rodukcji zbożowej. 
G dyby ten  stosunek nie uległ zm ianie w  szyb­
kim  czasie, to obawiać się należy, że Polska w
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krotce może przejść do szeregu krajów  niesamo- 
wystarczalnyeh, zmuszonych importować zboża 
dla pokrycia w ew nętrznego zapotrzebowania. 
Obawa ta  jest tym  bardziej uzasadniona, że spo­
życie szerokich m as ludności w  Polsce jest w y­
bitnie niedostateczne, że zatem  drobna nawet, 
a tak  niezbędna z wielu względów popraw a w 
system ie odżywiania może znakomicie przyśpie­
szyć załam anie równowagi pomiędzy produkcją 
zbożową a potrzebam i kraju.

Przejście Polski do szeregu krajów  niesamo- 
w ystarczalnych w dziedzinie zbożowej pociąga­
łoby za sobą poważne a wysoce niepożądane 
konsekwencje. Przede wszystkim  nie ulega w ąt­
pliwości, że zagadnienie aprowizacji k ra ju  sta­
łoby się w  tych w arunkach znacznie trudn ie j­
sze. Trudności te  zarysowałyby się ze szczegól­
ną siłą w razie zakłócenia pokoju i przerw ania 
linii kom unikacyjnych pomiędzy Polską a ryn ­
kam i światowymi, co kom plikowałoby w wyso­
kim  stopniu organizację obrony kraju . Koniecz­
ność im portu zbóż i wyw ołany tym  odpływ de­
wiz naruszałby równowagę bilansu handlow e­
go i płatniczego i. stanow iłby poważne niebez­
pieczeństwo dla naszego system u walutowego. 
Niedostateczne tem po rozw oju produkcji pasz 
może odbić się wysoce dotkliwie na rozwoju 
wytwórczości zwierzęcej. W ytw ory produkcji 
zwierzęcej są, jak  wiadomo, wywożone zagra­
nicę w  dużych ilościach. W artość eksportu tych 
produktów  wyniosła w  ciągu 11 miesięcy 1937 
roku 229 mil. zł., co stanow i 21,1% całego nasze­
go wywozu. Nie potrzeba uzasadniać, że eks­
port produktów  zwierzęcych będzie mógł być 
u trzym any nadal o tyle tylko, o ile produkcja 
roślinna zapewni hodowli zwierząt dostateczną 
ilość tanich pasz.

Rozwój produkcji roślinnej i u trzym anie jej 
na poziomie, zapew niającym  trw ałą  samowy­
starczalność aprow izacyjną k ra ju  oraz dosta­
teczną ilość tanich pasz dla produkcji zwierzę­
cej, należy zatem  do naczelnych zadań polskiej 
polityki gospodarczej. Dla osiągnięcia tego celu 
rozporządzam y niezależnie od takich czynników 
jak  popraw a upraw y mechanicznej, uspraw nie­
nie organizacji gospodarstw, m elioracje dwoma 
szczególnie skutecznym i środkami, a m ianowi­
cie stosowaniem szlachetnego m ateriału  siewne­
go oraz nawozów sztucznych.

W edług przyjętej powszechnie opinii przy 
upraw ie zbóż kłosowych 1 ha obsiany nasieniem  
uszlachetnionym  daje zbiór od 3 do 4 q wyższy 
od zbioru osiąganego przy użyciu nasienia 
zwykłego. S tąd też jesteśm y świadkami, że k ra ­

je, k tóre jak  np. Niemcy dążą konsekwentnie 
do zwiększania swej produkcji roślinnej, po­
większyły w ydatnie w ostatnich latach wysiew 
szlachetnych nasion zbóż i innych roślin upraw ­
nych. Zwiększenie powierzchni obsiewanej u- 
szlachetnionymi nasionam i jest uzależnione 
.od ilości rozporządzalnego m ateriału  siewnego. 
Produkcja tego m ateriału  jest kwalifikowana 
przez wydziały nasienne przy izbach rolniczych; 
stąd też obsżar powierzchni kwalifikowanych 
przez te izby jest m iernikiem  rozm iarów pro­
dukcji uszlachetnionych zbóż i stosunku tej 
produkcji do potencjonalnego zapotrzebowania. 
W roku 1928 powierzchnia 4-ch zbóż kwalifiko­
wanych wynosiła 28.930 ha, co przy średnich 
plonach, jakie w tym  roku zostały osiągnięte, 
dałoby ogółem zbiór w  ilości 577.000 q. Gdyby ca­
ły  ten zbiór został zużyty dp wysiewu, to można- 
by było obsiać ziarnem  uszlachetnionym  343.000 
ha, co by stanowiło 3,49% ogólnej powierzchni 
obsiewanej zbożami. W roku 1935 powierzchnia 
4-ch zbóż poddana kwalifikacji przez izby rol­
nicze wynosiła zaledwie 4.600 ha, a więc spad­
ła praw ie do 1/6 powierzchni z roku 1928. Zbiór 
szlachetnych nasion zbóż z tej powierzchni w y­
niósł 97 tys. q; pozwoliłoby to na obsianie 9 tys. 
ha, co stanow i zaledwie 0,53% powierzchni za­
jętej pod upraw ę zbóż.

O ile idzie o zastosowanie nawozów sztucz­
nych, to, jak  świadczą poniżej przytoczone da­
ne, zużycie tych nawozów ulegało w latach o- 
statnich bardzo silnym wahaniom.
Z u ż y c ie  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  w P o ls c e

w  t o n a c h

8 0  K Azot N
T lenek  p o tasu

k 2o

K w as fo sfo row . 

p2°5

1925-26 22.000 46.000 48.000
1928- 29 55,000 62.000 100.0C0
1935—36 17.000 22.000 26.000

W pom yślnym  względnie dla rolnictw a ok­
resie od 1925/26 do 1928/29 roku zużycie 
nawozów sztucznych szybko wzrasta, lecz w póź­
niejszych latach w okresie kryzysu spada znacz­
nie silniej, wynosząc w roku 1935-36 dużo mniej 
niż przed dziesięciu laty. Co praw da w okresie 
kryzysu rolnego zużycie nawozów zmniejszyło 
się w wielu innych krajach, ale nigdzie bodaj 
zmniejszenie to nie było tak  silne, jak  w Pol­
sce. Poza tym  podkreślić należy, że w niektó­
rych krajach, szczególnie troskliw ie dbających 
o rozwój produkcji rolniczej, jak  Niemcy, Italia, 
Szwecja, Finlandia, zużycie nawozów sztucz­
nych pomimo kryzysu nie tylko nie zmniejszy­
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ło się, lecz przeciwnie uległo w ydatnem u 
zwiększeniu. Zużycie nawozów sztucznych w 
Polsce jest też niew spółm iernie niskie w  sto­
sunku do zużycia w  innych krajach  Zachodniej 
Europy. Tak więc według przybliżonych obli­
czeń w 1935 roku zużycie nawozów sztucznych 
w Polsce na 1 ha użytków rolnych wynosiła dla 
wszelkich nawozów azotowych 2,86 kilograma, 
dla nawozów fosforowych 2,8 kilograma, dla na­
wozów potasowych 12,03 kg. W tym  samym ro­
ku w -Belgii używano na 1 ha użytków rolnych 
131 kg nawozów azotowych, 83 kg nawozów fo­
sforowych, 149 kg nawozów potasowych. W 
Niemczech — 79 kg nawozów azotowych i 124 
kg fosforowych, w Szwecji — 22 kg nawozów 
azotowych, 53 kg nawozów fosforowych i 19 kg 
nawozów potasowych.

Powyższe dane stw ierdzają, że w  ciągu lat 
ostatnich nie tylko nie posunęliśmy się naprzód, 
lecz przeciwnie cofnęliśmy się wstecz, o ile idzie 
o stosowanie tak  skutecznych środków podnie­
sienia produkcji roślinnej jak  uszlachetnione na­
siona siewne oraz nawozy sztuczne.

Nikłe rozm iary zużycia nawozów sztucznych 
w Polsce tłum aczy się całym  szeregiem przy­
czyn, wśród których główną rolę odgrywa nie­
w ątpliw ie fakt, że ceny nawozów sztucznych u 
nas są zarówno absolutnie, jak  zwłaszcza w  sto­
sunku do cen produktów  rolnych, znacznie 
droższe niż w  innych krajach.

O ile idzie o porównanie cen nawozów w 
Polsce i w  innych krajach, to odpowiednie da­
ne zostały zestawione w niżej załączonej tab li­
cy, w której przeciętne ceny nawozów w Polsce 
dla całego roku gospodarczego 1936-37 zostały 
podane według obliczeń b iu ra  Związku Izb i 
Organizacyj Rolniczych R. P., a dla innych k ra ­

jów według danych zaw artych w w ydaw ni­
ctwach M iędzynarodowego Insty tu tu  Rolnicze­
go w Rzymie.

W powyższej tablicy podano dla Polski dwo­
jakie ceny nawozów, a mianowicie ceny loco 
stacja w ysyłająca i ceny loco stacja odbiorcza, 
a więc ceny z kosztami transportu  lub bez kosz­
tów transportu. Ceny dla innych krajów  są po­
dawane przez Insty tu t Rzymski w  sposób nie­
jednolity  dla jednych krajów  z uwzględnie­
niem, dla innych bez uw zględnienia kosztów 
transportu. Dane te nie są zatem  ściśle współ­
m ierne, ale pomimo to dają przybliżony obraz 
różnic, jakie zachodziły w poziomie cen w posz­
czególnych krajach  w ciągu danego okresu.

Dokładne zapoznanie się z tą  tablicą wska­
zuje, że ceny siarczanu amonu w  Polsce były 
niższe od cen w Niemczech i Italii, odpowiada­
jąc mniej więcej cenom płaconym  we Francji 
i Czechosłowacji, ale jednocześnie były znacznie 
wyższe w porów naniu z Danią, Belgią i Holan­
dią. Podobnie i ceny saletry  w apniow ej. i sodo­
wej były znacznie wyższe od cen tychże naw o­
zów we wszystkich innych krajach  zamieszczo­
nych na tej tablicy. Dla azotniaku posiadam y 
niewiele danych, z których w ynika jedynie, że 
ceny w Polsce stoją mniej więcej na tym  sa­
m ym  poziomie co w Italii. Dla żużli Thomasa 
ceny w Polsce, nie licząc kasztów transportu , 
u trzym ują się na poziomie cen w Niemczech i 
Czechosłowacji, ale są wyraźnie wyższe od cen 
w Belgii, F rancji i Holandii. Ceny superfosfa- 
tu  w Polsce odpowiadają mniej więcej cenom 
niemieckim, ale przew yższają znacznie ceny we 
wszystkich innych krajach. Stosunkowo najko­
rzystniej dla naszego rolnictw a kształtow ały się 
ceny soli potasowej i kainitu, które, nie licząc

C e n y  n a w o z ó w  w P o l s c e  i w in n y ch  kra jach  E u r o p y  
w roku  g o s p o d a r c z y m  1936/37 O l ip iec  — 30  c z e r w ie c )  

£w zł z a  I q su b s tan c j i  n a w o z o w e j)

• >■ / %  . - . /  ,■.. % /  ; V  V; Polska ‘) Niem­
cy

Bel­
g ia 5) Dania F ran ­

cja
Italia

0
Ho­

landia
Szwe­
cja

C zecho­
s ło ­

w acja

Siarczan a m o n u ........................................................ 112—116 127.30 85 — 92.— 116.— 122.— 76.— 115.61
Saletra wapniowa ........................................................... . 170—175 — — 118 — — 164.— '— ’■—  ■ - —
Saletra sodowa ( c h i l i j s k a ) .................................... 179—184 — 127.— 1— 148.— — 119 — — 164.—
A z o tn i a k ....................................................................... 122—126 . — — — — 123.-8) — — —
Żużle Thomasa ........................................................ 47— 58 48.70 29.— — 27.— .— 23.— ;-- 46.—
Superfosfat min. . ................................................... 63— 67 65.50 34.— 39.— 55.— 4 3 .- 36.— 47.— 57.—
Sole potasowe . ......................................... ..... 35— 412) 34.—4) — 39.— — — — 49.— —
K a i n i t ............................................................................. 31—428) — 36.— — 26.—15) — 32.— ■ 32.—8)

‘) wszystkie ceny w Polsce — loco stacja odbiorcza 2) sól potas. 21% 8) kainit 10% 4) loco stacja zała­
dowcza 5) Bruksela 6) Sylwinit — 18% 7) Mediolan s) 15% — 16% 8) 14%.
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kosztów transportu, były takie same lub naw et 
nieco droższe niż w innych krajach.

Porów nanie samych tylko cen nawozów w 
poszczególnych krajach  nie daje jeszcze dosta­
tecznej podstaw y do wniosku o ich drożyźnie 
względnie taniości. Rolnik stosuje nawozy 
sztuczne w tym  celu, aby zwiększyć zbiory pro­
duktów roślinnych, k tóre w  znacznej części 
przeznaczone są na sprzedaż, czy to bezpośred­
nio czy też po przerobieniu na produkty zwie­
rzęce. O drożyźnie względnie taniości nawozów 
sztucznych decyduje zatem  przede wszystkim 
stosunek cen tych nawozów do cen produktów  
roślinnych i zwierzęcych, jakie rolnik osiąga 
przy sprzedaży tych produktów. Przew idyw ać 
należy z góry, że, jeżeli zastosujem y tę  miarę, 
to okaże się, że nawozy sztuczne w Polsce są 
drogie, gdyż ceny produktów  rolniczych u trzy ­
m ują się na poziomie znacznie niższym od cen 
tychże produktów  w innych krajach  Europy Za­
chodniej.

Istotnie obliczenia przeprowadzone przez 
biuro Związku Izb i Organizacyj Rolniczych R. 
P. potw ierdzają całkowicie słuszność tego prze­
widywania. W obliczeniach tych porównywano 
mianowicie przeciętne ceny nawozów w roku 
gospodarczym 1936-37 z przeciętnym i cenami 
zbóż, m asła i w ieprza w różnych krajach  i prze­
prowadzono rachunek m ający na celu ustale­
nie, ile wynosi w każdym  kra ju  cena jednostki 
wagowej substancji nawozowej, w yrażona w 

-  jednostkach danego produktu; inaczej mówiąc, 
ile kilogramów zboża, m asła lub wieprza musi 
sprzedać rolnik dla pokrycia ceny, jaką musi 
zapłacić za 1 kg substancji nawozowej. Brak 
miejsca nie pozwala nam  na przytoczenie szcze­
gółowych wyników tych obliczeń, k tóre zresz­
tą  zostaną w  bliskim  czasie ogłoszone w odręb­
nym  wydawnictwie. Na razie zatem m usim y się 
ograniczyć do stw ierdzenia, że rachunek ten 
w ykazuje niew ątpliw ie, że nawozy sztuczne w 
Polsce są w ybitnie drogie, że dla nabycia 1 kg 
nawozu sztucznego rolnik  polski musi sprzedać 
większą ilość produktów  roślinnych i zwierzę­
cych, niż ro lnik  większości innych krajów  euro­
pejskich.

Opłacalność stosowania nawozów sztucznych 
w Polsce jest zatem  znacznie gorsza niż w in­
nych krajach. Nic więc dziwnego, że w  takich 
W arunkach rolnik polski stosuje nawozy sztucz­
ne w  ograniczonych ilościach w obawie, że o- 
siągnięte nadwyżki zbiorów nie pokryją ponie­
sionych wydatków. Jeżeli ten stan rzeczy po­
zostanie bez zmian, to  nie można myśleć o po­

ważnym  zwiększeniu stosowania nawozów 
sztucznych w Polsce. Nasza polityka gospodar­
cza musi. w ybrać jedną z dwóch alternatyw : 
stworzenie w arunków  dla zwiększenia produk­
cji roślinnej m. in. drogą obniżenia cen nawo­
zów do poziomu współmiernego z niskim i ce­
nam i produktów  rolniczych w Polsce, albo też 
utrzym anie cen tych nawozów na obecnym po­
ziomie, co jednak w konsekwencji pociąga za 
sobą nieuchronnie zrezygnowanie z możliwości 
zwiększenia zużycia nawozów, a więc zrezygno­
wanie z jednego z najskuteczniejszych środków 
podnosizenia produkcji roślinnej.

Wobec wagi argum entów, przem aw iających 
za koniecznością intensywnego rozwoju produk­
cji roślinnej, nie powinno być wątpliwości, któ­
ra  z tych a lternatyw  jest zgodna z interesam i 
gospodarczymi kraju.

O ile idzie o najbliższą kam panię nawozową, 
to liczyć się należy z tym, wobec braku  słomy 
i wynikającego stąd zmniejszenia produkcji o- 
bornika, że rolnicy będą zmuszeni do poważne­
go zwiększenia zużycia nawozów sztucznych. O- 
gólny interes gospodarczy k raju  wym aga stw o­
rzenia takich warunków, k tóre by skłaniały rol­
ników do zastosowania jak  najw iększej ilości 
nawozów sztucznych tak, aby pomimo braku  o- 
bornika ilość dostarczanych glebie substancji 
nawozowej nie uległa zmniejszeniu. Stąd też 
obniżenie cen nawozów sztucznych na najbliż­
szą kam panię wiosenną jest zagadnieniem  w y­
soce aktualnym , gdyż zniżka cen doprowadziła­
by do zwiększenia zakupów ze strony rolnictwa.'

N iewątpliwie realizacja postulatów obniże­
nia cen nawozów sztucznych i przystosowania 
ich do cen produktów rolnych może być prze­
prowadzona jedynie stopniowo. Dla stałego 
czuwania nad tym  zagadnieniem  byłoby ko­
nieczne powołać odpowiedni organ z udzia­
łem  przedstaw icieli zainteresowanych resortów 
rządowych oraz przedstaw icieli rolnictw a i 
przem ysłu nawozowego. Rolę takiego organu 
m ogłaby spełniać powołana ad hoc kom isja na­
wozowa przy M inisterstw ie Rolnictwa i R. R. 
Zadaniem  tej komisji byłoby przed każdym  se­
zonem nawozowym wydaw anie opinii co do po­
ziomu cen, Wskazywanie środków prowadzą­
cych do obniżenia cen nawozów, oraz omawia­
nie wszelkich zagadnień związanych z obrotem 
nawozami, kredytam i nawozowymi i kontrolą 
nad handlem  nawozami.

Zagadnienie zaopatrzenia rolnictw a w nawo­
zy sztuczne było przedm iotem  wyczerpującej



■dniu 20 grudnia ub. roku. Obecni na posiedzeniu 
przedstawiciele izb i organizacyj rolniczych 
wypowiedzieli się jednom yślnie za koniecznoś­
cią konsekwentnej akcji, mającej na celu obni­
żenie cen nawozów, przyjm ując tezy rezolucji 
zaproponowanej przez biuro Związku. Tezy te 
zostały ostatecznie ujęte przez prezydium  Związ­
ku w  brzm ieniu następującym :

Zważywszy:
1) że cały szereg m omentów pierwszorzęd­

nej doniosłości wskazuje na konieczność kon­
sekwentnych wysiłków d la  zwiększania produk­
cji roślinnej i u trzym ania jej na poziomie, za­
pewniającym  trw ale  pełne pokrycie w zrastają­
cych sźybko potrzeb aprowizacyjnych ludności 
oraz dostarczanie odpowiedniej ilości tanich 
pasz, co jest niezbędnym  w arunkiem  rozwoju 
produkcji zwierzęcej, odgrywającej tak  w ybit­
ną rolę w  strukturze naszego bilansu handlo­
wego,

2) że jednym  z najw ażniejszych środków 
zwiększenia produkcji roślinnej jest zwiększo­
ne zastosowanie nawozów sztucznych,

3) że zużycie nawozów sztucznych w Pol­
sce jest znikomo m ałe w porów naniu z użyciem 
tych nawozów we wszystkich krajach Europy 
Zachodniej,

4) że główną przyczyną niedostatecznego 
stosowania nawozów sztucznych w Polsce jest 
przede wszystkim niew ątpliw ie fakt, że ceny 
tych nawozów, zwłaszcza przy jedynie możli­
wych dla drobnego rolnictw a zakupach deta­
licznych,. są w  stosunku do cen osiąganych 
przez rolnika za sprzedawane produkty znacz­
nie wyższe, niż w innych krajach,

5) że stosowany obecnie system sprzedaży 
nawozów sztucznych, kredytów  nawozowych, o- 
raz różniczkowania cen budzi ze stanowiska rol­
niczego szereg wątpliwości i zastrzeżeń,

zebrani na  naradzie Związku Izb i Organi­
zacyj Rolniczych R. P. w dniu 20 grudnia 1937 
roku stw ierdzają:

1) że jednym  z najw ażniejszych zadań na­
szej polityki gospodarczej musi być konsekw ent­
ne dążenie do wydatnego obniżenia cen nawo­
zów sztucznych tak, aby doprowadzić je do po­
ziomu współmiernego z cenami produktów  ro l­
niczych,.

2) że dla uspraw nienia organizacji zaopatrze-

wego.
Dla osiągnięcia powyższych celów zebrani 

wypow iadają się za powołaniem  do życia Ko­
m isji Nawozowej przy M inisterstw ie Rolnictwa 
i Reform  Rolnych, w  skład której wchodziliby 
przedstaw iciele zainteresowanych resortów  rzą­
dowych, przedstawiciele przem ysłu nawozowe­
go i organizacyj rolniczych. Zadaniem  tej ko­
m isji byłoby przed każdym  sezonem wszech­
stronne rozpatrzenie zagadnienia nawozowego, 
wypowiadanie opinii oo do poziomu cen sprze­
dażnych i wskazanie środków zmierzających do 
przystosowania cen nawozów do w arunków  
polskiej rzeczywistości gospodarczej oraz omó­
wienie wszelkich kwestii, związanych z obrotem  
nawozami, kredytam i nawozowymi i kontrolą 
nad handlem  nawozami. Prace tej komisji w in­
ny być podjęte w  najbliższym  czasie tak, ab;/ 
można było przeprowadzić możliwie daleko idą­
ce obniżenie cen nawozów sztucznych już na 
wiosenną kam panię nawozową 193.8 roku. W 
każdym  razie decyzja w spraw ie cen nawozów 
na kam panię w iosenną powinna zapaść w n a j­
bliższym czasie i decyzja ta  powinna być na­
tychm iast podana do wiadomości rolników  za 
pomocą odpowiedniego kom unikatu, a to w tym  
celu, aby niepewność co do poziomu cen nie 
w pływ ała dezorganizuj ącó na przebieg kam ­
panii.

Zebrani stw ierdzają, że wobec powszechne­
go nieurodzaju słomy i wynikającego stąd b ra ­
ku obornika zapotrzebowanie n a  nawozy sztucz­
ne w sezonie wiosennym wzrośnie poważnie, co 
nakłada na przem ysł nawozowy obowiązek od­
powiedniego przystosowania produkcji tak, aby 
potrzeby nawozowe rolnictw a zostały pokryte 
w całości we właściwym  czasie. Kom isja nawo­
zowa, o której wyżej mowa, powinna ustalić roz­
m iary prawdopodobnego zapotrzebowania po­
szczególnych nawozów na kam panię wiosenną, 
stwierdzić jakie ilości tych nawozów będzie 
mógł dostarczyć krajow y przem ysł nawozowy, 
oraz ustalić p lan  im portu, o ile by okazało się, 
że produkcja krajow a nie jest w stanie pokryć 
zapotrzebowania.

Powyższa rezolucja została złożona przez 
prezydium  Związku m iarodajnym  czynnikom 
rządowym.

Jerzy Góścicki.
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dyskusji na licznym posiedzeniu zwołanym nia rolnictw a w nawozy sztuczne konieczny jest 
przez Związek Izb i Organizacyj Rolniczych w ścisły kontakt i stała  współpraca przedstaw icie­

li organizacyj rolniczych .i przem ysłu nawozo-



Zagadnienie zniesienia ulg podatkowych 
dla obrotów giełdowych.
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A ktualne ostatnio w związku z projektem  
ustaw y o podatku obrotowym, opracowanym 
przez Min. Skarbu zagadnienie zniesienia ulg 
podatkowych dla obrotów ziemiopłodami i a r­
tykułam i przem iału na giełdach zbożowo-towa- 
rowych—zasługuje z punktu  widzenia rolnictw a 
na szczególną uwagę.

Nie wdając się w  tej chwili w zasadnicze 
rozważania, czy obecna konstrukcja i technika 
pracy giełd jest całkowicie bez zarzutu, trzeba 
stwierdzić, że utrzym anie pewnym  kosztem tych 
insty tucji nie jest celem samym w sobie, a je­
dynie środkiem  do osiągnięcia celu, k tó ry  ma 
znaczenie zasadnicze dla życia gospodarczego w 
Polsce, a w szczególności dla rolnictwa. Celem 
tym  jest, najogólniej ujm ując, uspraw nienie o- 
brotów  handlow ych w zakresie artykułów , obję­
tych transakcjam i giełdowymi. W szczególności 
należy podkreślić co następuje:

a) Giełdy są w  tej chwili jedynym  organem, 
um ożliw iającym  zorientow anie się szerokim 
rzeszom producentów  jak  rów nież kupców, w 
zakresie kształtow ania się cen i obrotów oraz ten ­
dencji panujących na rynkach. Jaką  to ma wagę 
praktyczną dla rolnictw a, nie trzeba podkreślać. 
Wszyscy przedstaw iciele jego zgodni są w prze­
świadczeniu, że spraw a ta  ma niesłychanie du­
że znaczenie i że jakkolw iek w szczegółach moż- 
naby mieć niekiedy pewne zastrzeżenia co do 
techniki pracy niektórych giełd, to jednak dzia­
łalność ich w płynęła w ogrom nym  stopniu na 
słuszniejsze i zgodne z tendencjam i gospodarczy­
mi kształtow anie się cen zwłaszcza w rejonach 
odległych od ośrodków konisumcyjnych. Można 
nadto mieć zupełnie uzasadnione przekonanie, 
że kilka lat pracy giełd już dały pozytyw ne w y­
niki w zakresie usunięcia pewnych m ankam en­
tów w technice ich pracy i że dalsza p rak tyka 
da jeszcze lepsze w tej dziedzinie wyniki. W 
szczególności należy podkreślić, że ostatnio Ra­
da Związku Giełd w dniu 22.X.1937 r. uchw ali­
ła now y regulam in zaw ierania transakcji gieł­
dowych, poza tym  Min. Przem. i H andlu opra­
cowało zaopiniowane już przez poszczególne 
giełdy rozporządzenie Min, Przem ysłu i H an­
dlu o m aklerach przysięgłych na giełdach tow a­
rowych. Regulam in i rozporządzenie powyższe 
dokładnie precyzują obowiązki i postępowanie 
zarówno kontrahentów  jak  i organów giełdy, a

w szczególności maklerów. U sterki działalności 
giełd będą więc mogły być stopniowo usunięte.

b) Zagadnienie standaryzacji i podniesienia 
standartu  artykułów, będących przedm iotem  o- 
brotów  handlowych, bez istnienia giełd nie m o­
że być dobrze rozwiązane. W okresie ogromnego 
skomplikowania spraw y obrotów handlowych, 
zarówno na rynkach wew nętrznych, jak  w jesz­
cze większej mierze na rynkach międzynarodo­
wych, a w związku z tym  wzrostu konkurencji 
pomiędzy poszczególnymi krajam i i trudności 
eksportowych zagadnienie standaryzacji i pod­
niesienia jakości artykułów  eksportowanych ma 
zasadnicze znaczenie, którego bliżej uzasadniać 
nie potrzeba. Stwierdzić należy, że w tej dzie­
dzinie giełdy odegrały już bardzo dodatnią ro­
lę i bez ich istnienia spraw a nie mogłaby dosta­
tecznie szybko ulegać dalszej poprawie.

■c) W zakresie polityki zbożowej giełdy są 
instrum entem  ogromnie ułatw iającym  powzię­
cie szybkich i celowych zarządzeń, odzwiercia- 
d lają bowiem niezm iernie czule wszystkie ten ­
dencje w poszczególnych rejonach objętych ich 
działalnością.

d) Dzięki działalności giełd ma miejsce ca­
ły  szereg dodatnich z punktu  widzenia organi­
zacji handlu zjawisk. W szczególności następuje 
selekcja firm. Drogą tej selekcji powiększa się 
ilość firm, pracujących uczciwie i zgodnie z usta­
lonymi zwyczajami handlowymi. Zorganizowane 
i na ogół spraw nie działające sądownictwo w ra ­
m ach giełdy daje gwarancję, że elim inacja ta  
idzie i będzie szła w dobrym  kierunku. Jest to 
jedyny środek do zwalczenia handlu  anonimo­
wego, posługującego się niejednokrotnie m eto­
dami, stojącymi w jawnej sprzeczności z in te­
resam i zarówno Państw a jak  producentów.

e) Nie ulega najm niejszej wątpliwości, że 
zniesienie atrakcyjności dokonywania transakcji 
na giełdach przerzuci olbrzym ią większość obro­
tów bądź do handlu  komisowego, bądź też spo­
woduje, że obroty te  nie będą ujaw niane. W jed ­
nym  i drugim  w ypadku straci na  tym  przede 
wszystkim  Skarb Państw a, k tó ry  w  obecnej 
chwili nie tylko m a możność kontroli ksiąg han­
dlowych kupców rejestrow ych, ale znajduje w 
nich źródło dla podstaw  w ym iaru podatków 
wśród nie prowadzących ksiąg handlowych.

W aga powyższego celu pracy giełd bynaj­
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mniej nie jest naruszona spotykaną k ry tyką  
działalności giełd. K rytyka ta wskazuje jedynie 
na pewne m ankam enty w pracy giełd, które:

a) nie przekreślają wartości pozytywnej w y­
ników dotychczasowej działanośei giełd z pun­
ktu widzenia ich zadań i osiągnięć;

b) mogą być usunięte bądź przez już wyżej 
wspomniane projekty  regulam inu opracowanego 
przez Radę Związku Giełd i rozporządzenie m i­
n istra  Przem. i Handlu, bądź, gdyby to się oka­
zało nie wystarczające, mogą być w każdej chwi­
li przedm iotem  obrad zainteresowanych insty- 
tucji państwowych, jak  i samorządowych, któ­
re na podstawie dotychczasowej p rak tyk i zaw­
sze będą w stanie znaleźć właściwe środki dla 
usunięcia istniejących jeszcze ew entualnie n ie­
dociągnięć.

W szczególności często spotykam y argum ent 
dyskwalifikujący działalność giełd z tego powo­
du, że większość transakcji nie jest dokonywa­
na n a  giełdzie, tylko : przez, nią rejestrow ana, 
nie w ydaje się istotnym. W śród rzeczoznawców 
tego zagadnienia nie ma uzgodnienia poglądów 
co do słuszności tej czy innej form y pracy giełd. 
Przew ażający jest raczej pogląd, że z punktu  
widzenia interesów i potrzeb rolnictw a skon­
centrowanie dokonywanych transakcji w jed­
nym  m iejscu i czasie, to  jest w lokalu giełdy, spo­
wodować może, jak  na to wskazuje praktyka 
nadm ierne w ahania cen nie uzasadnione niczym 
innym  jak  tylko przypadkow ym  nieraz stosun­
kiem podaży i popytu, stanem  psychicznym bio­
rących udział w zebraniu giełdy, a naw et ten ­
dencjami spekulacyjnym i. Nie ulega w ątpliw o­

ś c i, że kształtow anie się ceny przy możliwości

zaistnienia tego rodzaju okoliczności nie byłoby 
pożądane ze względu na nieoczekiwane haussy 
i baissy w zależności od tych  czy innych czysto 
przypadkow ych warunków, co wprowadzało­
by szkodliwy i z punktu  widzenia interesów  pro­
ducentów bardzo niepożądany nastrój niepew ­
ności w  obrotach. P rzy  obecnym system ie nieko­
rzystne okoliczności, o których mowa, nie od­
grywaj ą roli.

Zważywszy na  to, że zniesienie ulg podatko­
wych dla obrotów giełdowych pociągnie za so­
bą kolosalne zmniejszenie obrotów na giełdach, 
a naw et w  niektórych wypadkach zupełną li­
kwidację giełd, co w świetle wyżej przytoczo­
nych motywów, przem aw iających za celowo­
ścią ich pracy, będzie n iew ątp liw ą 'i bolesną 
s tra tą  dla życia gospodarczego, jak  również zwa­
żywszy na  to, że zdaniem  rzeczoznawców, tego 
zagadnienia w chwili obecnej nie da 'się rozw ią­
zać inaczej w sposób, k tó ry  by um ożliwił egzy­
stencję giełd — trzeba wypowiedzieć się za u- 
trzym aniem  dotychczasowego stanu rzeczy. Jed ­
nocześnie, zdając sobie spraw ę z tego, że u trzy ­
m ywanie instytucji, k tórych istnienie dla życia 
gospodarczego jest konieczne—wyłącznie dzięki 
system owi ulg podatkowych bądź co bądź — nie 
jest norm alne, trzeba także stwierdzić, że spraw a 
badań nad znalezieniem innych sposobów, k tó­
re by pozwoliły na norm alną egzystencję giełd 
jest zawsze o tw arta  i n ie widząc w chw ili obec­
nej innego sposobu zapew nienia tej egzystencji 
giełdom nie można również wykluczyć, że spo­
sób ten znajdzie się w  przyszłości w m iarę roz­
woju życia gospodarczego w Polsce.

Z. J. B,

Polityka zbożowa we Francji.
Środki, przedsiębrane przez kolejne rzą­

dy we Francji od r. 1929 do 1936, m iały na celu 
zapewnienie francuskiem u producentowi zboża 
ochronę przed konkurencją im portow anych z 
zagranicy zbóż. Początkowo środki te były sto­
sunkowo bardzo łagodne i dotyczyły tylko ry n ­
ku, nie wpływając na produkcję zboża. Okazały 
się jednak widocznie niedostateczne, doprowa­
dziły bowiem do nagrom adzenia ogromnych za­
pasów zboża. W grudniu 1934 roku wydano u- 
stawę, k tóra w płynęła na skurczenie się zapa­
sów, choć nie wiadomo w jakim  stopniu, jed­
nocześnie bowiem w płynęły na to kurczenie się 
niepomyślne w arunki atmosferyczne. W każdym

bądź razie ustaw a z dnia 24.12.1934 roku prze- 
łam ała wspólną zasadę poprzednich zarządzeń, 
zasadę nie w pływ ania na  rozm iary produkcji. 
Otóż w ustaw ie z 1934 r. znajdujem y po raz 
pierwszy przepisy zabraniające powiększania 
obszaru zasiewów. Znosiła ona jednocześnie ce­
nę m inim alną, a do zlikwidowania zapasów 
m iały się przyczynić zarządzenia o denaturaeji 
nadwyżek zbożowych i popieranie eksportu 
(prem ie). Mimo to powiększyła się w  1935 roku 
rozpiętość między cenam i płaconymi producen­
towi a cenami handlowymi, co oczywiście w y­
wołało wielkie niezadowolenie wśród ro ników, 
Zażądali oni od państw a energicznej interw encji.
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W pierwszym  rzędzie krytykow ali politykę 
rządu socjaliści, dom agający się utw orzenia u- 
rżędu zbożowego oraz daleko sięgającej ingeren­
cji państw a nie tylko na rynku, ale również w 
dziedzinę produkcji. Urząd zbożowy został u- 
mieszczony w program ie frontu  ludowego, któ­
ry  też wkrótce po dojściu do władzy w ydał u- 
stawę, m ającą się stać podstaw ą nowej polity­
ki zbożowej. Była ta  ustaw a z dnia 15 sierpnia 
1936 roku, ustanaw iająca urząd zbożowy (L‘of- 
fice national interprofessionnel du ble). W a r­
tykule pierw szym  tej ustaw y powiedziano, że 
urząd ten  jest insty tucją  publiczną, korzysta­
jącą z osobowości cywilno - praw nej i autono­
mii finansowej. Poddany jest co do owych ope­
racji finansowych kontroli m inisterstw a finan­
sów, a co do adm inistracji technicznej kontro­
li m inisterstw a rolnictwa. Głównym  zadaniem 
L ‘office du ble jest oznaczenie i u trzym anie sta­
łej ceny. Nadzoruje on rynek zbożowy, organi­
zuje i k o n tro lu je ' handel zbożem i produkcję 
zboża.

Urząd zbożowy jest zarządzany przez radę 
centralną złożoną z 51 członków (dekretem  P re ­
zydenta R. F. z 16 lipoa 1937 r. podwyższono 
liczbę członków rady  centralnej do 52) w na­
stępującym  składzie: 1) 29 reprezentantów
(dekretem  Prez. R. F. z 16.7.1937 powiększono 
ich liczbę do 30) producentów  zboża, których 
zawód rolnika jest zajęciem głównym i zwyk­
łym  (principale et hab itue lle). Z tego 11 w y­
znaczonych przez stałe zgromadzenie prezesów 
izb rolniczych, a 18 przez kooperatyw y zbożo­
we, k tórych sta tu ty  zostały uzgodnione z w a­
runkam i, określonymi w  ustaw ie z 8.8. 1935 r., 
przy czym zastrzeżone zostało, że 6-ciu z nich 
musi pochodzić z departam entów  o przewadze 
drobnej produkcji. 2) 9 przedstaw icieli konsu­
m entów: trzech będzie desygnowanych przez 
Narodową Federację Spółdzielni Spożywców, 1 
— przez Nar. Fed. Stowarzyszeń licznych ro­
dzin, 3-ch przez G eneralną K onfederację P ra ­
cy, 1 — przez Franc. Konf. Robotników Chrześ­
cijańskich, 1 — przez Konfed. Nar, Rzemiosła 
Franc. 3) 9 przedstaw icieli m łynarstw a, prze­
mysłów zbożowych przetwórczych, p iekarstw a 
i handlu: 3-ęh reprezentuje m łynarstwo- drob­
ne, średnie i wielkie, 2-ch piekarstw o wiejskie 
i m iejskie, 2-ch inne przem ysły, ą  2-ch w iel­
kich kupców zbożowych. Wszyscy są. wyznacza­
ni przez odnośne organizacje zawodowe. Wszys­
cy członkowie rady  centralnej śą wyznaczani 
na 3 lata, mogą być jednak ponownie nomino­
w ani i każda ponowna nom inacja powinna na­

stąpić przed 15 czerwca roku, w którym  kaden­
cja kończy się. Prócz wyżej wymienionych 
wchodzą w skład rady  centralnej po jednym  re­
prezentancie m inisterstw : rolnictwa, finansów, 
gospodarki narodowej oraz spraw, w ew nętrz­
nych. Obok rady  centralnej istnieje biuro urzę­
du zbożowego, na  którego czele stoi dyrektor 
m ianow any przez rząd, a zależny bezpośrednio 
od M inisterstw a Rolnictwa.

Urząd zbożowy między innym i przejął za­
dania, wykonyw ane dotychczas przez Comite 
Interprofessionnel du ble (utw orzony dekretem  
z 10.11. 1931). Kom itet ten m iał powierzoną dy­
strybucję pozwoleń przywozu zboża w okresie, 
gdy im port zbóż był kontyngentowany. System 
kontyngentów  importowych został utrzym any. 
Wysokość ich oznacza rada centralna większoś­
cią głosów 3/4 obecnych, przy ąuorum  4/5 ogól­
nej liczby członków. W wypadku, gdy oba te 
w arunki nie są spełnione (brak ąuorum  lub 
kwalifikowanej większości), decyzja należy do 
rządu. Ta sama procedura dotyczy określania 
nadw yżek zboża, które mogą być wyeksporto­
w ane zagranicę.

Biuro urzędu zbożowego udziela pozwoleń 
na im port zbóż i kasz. Obecnie im port żyta jest 
zupełnie zabroniony z w yjątkiem  żyta siewne­
go. Im port zboża jest obciążony różnym i opła­
tam i na rzecz L‘office national du ble, pobie­
ranym i bądź w miejscu przejścia granicy m e­
tropolii, bądź opłacane są w m iejscu nadania 
zboża. Bez zobowiązania się do w płacenia tych 
kwot określonych artykułem  7 i 24 ustaw y z 
15.8.1936 nie można otrzymać zezwolenia na 
im port zboża do Francji (dekret Prez. R. F. z 
10 kw ietnia 1937 r.).

L/office National du ble na mocy dekretu  z 
3 listopada 1936 r. ma monopol im portu i eks­
portu  zbóż, orkiszu, mąk, kasz oraz wszystkich 
produktów  pochodnych. Monopol ten nie polega 
na bezpośrednim adm inistrow aniu handlem  za­
granicznym. L ‘office du ble nie wykonuje 
bowiem bezpośrednio żadnych operacji przywo­
zowych lub wywozowych; ogranicza się tylko 
do ścisłej reglam entacji i kontroli handlu  za­
granicznego zbożem. Jest to więc kontynuacja 
polityki izolacji francuskiego rynku. Bardziej 
istotne są środki, m ające na celu organizację 
tak  chronionego rynku wewnętrznego. Urząd 
zbożowy reguluje bowiem ceny i cały handel 
zbożem w ew nątrz kraju. A rtykuł 9 ustaw y z 15. 
sierpnia 1936 (zm odyfikowany nieco dekretem  
17 lipca 1937 r.) przew iduje, że rada central­
na corocznie w drugiej połowie sierpnia zbada
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propozycję kom itetów departam entalnych (two­
rzonych w podobny sposób jak  rada centralna) 
i oznaczy ceny pszenicy nowego zbioru, biorąc 
pod uwagę wielkość zbioru, średnią cenę zbio­
rów z lat 1911, 1912, 1913 oraz cenę w ynikają­
cą z kursu  oficjalnego giełdy paryskiej. Brany 
jest pod uwagę również wskaźnik kosztów u- 
trzym ania, podatków, produktów  lub przedm io­
tów używanych przez rolnika oraz wszystkie 
ciężary spadające na produkcję. Cena ta  m usi być 
uchwalona większością 3/4 obecnych członków7 
rady  centr. przy ąuorum  4/5 ogólnej liczby człon­
ków. W razie braku tych w arunków  decyzję 
poweźmie rząd. Cena pszenicy w ten  sposób o- 
znaczona będzie podwyższona o prem ię m ie­
sięczną za magazynowanie, przechowanie i ad­
m inistrację, k tó ra  to  prem ia będzie oznaczona 
przez radę centralną w ten sam sposób, co cena 
wyjściowa.

W roku 1936 rada centralna oznaczyła cenę 
pszenicy jednom yślnie na 140 fr. za 1 q we 
wrześniu, z prem ią miesięczną 1 fr  do stycznia 
włącznie, 1.50 fr. od lutego do nowych zbiorów. 
W r. b. cenę tę  oznaczono na 180 fr, a prem ie 
tak  samo jak  w  roku ubiegłym.

Cena w ten  sposób oznaczona dotyczy gatun­
ku zdrowego, handlowego', standartu  minimum  
72 kg na 1 hl. Przewidziane są redukcje ceny 
ew entualnie prem ie dla pszenicy gorszej względ­
nie lepszej jakości od standartu. Mimo, że ce­
na ta  budziła liczne zastrzeżenia i głosy krytyki, 
przyznaje się ogólnie w  prasie francuskiej, że 
była respektow ana oraz że w yłam ania z za­
rządzeń urzędu zbożowego są o wiele rzadsze 
niż z . zarządzeń wydaw anych na podstawie u- 
staw y o cenach m inim alnych z r. 1933. P rzy­
znaje się również, że choć bez L ‘office du ble 
cena w m arcu 1937 roku przekroczyłaby 147 fr., 
ale nie jest pewne, czy doszłaby ona do 140 fr. 
zaraz po zbiorach 1936 r. w  okresie, gdy doko­
nyw a się najw ięcej transakcyj. Rozpiętość cen 
między początkiem i końcem kam panii byłaby 
bez L/office du ble dużo większa, co popraw iło­
by wprawdzie znakomicie sytuację handlu  zbo­
żowego, ale źle wpłynęłoby n a  sytuację produ­
centów rolników. Pośrednictwo między produ­
centem a m łynarstw em  czy innym i przem ysła­
mi przetwórczym i jest obowiązkowe. Nie ma 
transakcyj bezpośrednich między rolnikiem , a 
na przykład młynarzem. Pierw otny projekt rzą­
du przewidywał, że całe zbiory powinny być za­
kupione przez spółdzielnie skupu, ale okazało 
się, że liczba ich jest niedostateczna. W tych 
Warunkach dopuszczono pośrednictwo wielkich

kupców zbożowych. W edług artyku łu  5 ustaw y 
z 15.8.1936 kooperatyw y korzystają z subwen- 
cyj L/office du ble,. pozwalających im  dotrzy­
mać zobowiązania, oraz posiadają pewne przy­
wileje podatkowe. Kupcy zbożowi, natom iast 
nie będą mogli „pretendować do przyw ilejów  
podatkowych i subwencyj" (art. .6 ustaw y z.dn. 
15.8.1936). ,

Dekretem, z 17 lipca 1937 roku związano, kup­
ców z producentam i, zobowiązując pierwszych 
do zakupienia całego zbioru interesanta, d ru ­
gich do zwracania się w  ciągu jednej kam panii 
do tego samego kupca. Obowiązuje przy zapła­
tach pośrednictwo K asy Regionalnej K redytu  
Rolnego (Caisse, regionale de credit .agrioole). 
Art. 17 zamieniony dekretem  z 17,7.1937 prze­
widuje, że kooperatyw y są obowiązane do zapła­
ty  gotówką pierwszej partii nie przew yższają­
cej 50 q. Za nadwyżki i następne partię  produ­
cent w inien otrzym ać a conto 3/4 wartości dm 
starczonego zboża. W szystkie transakcje' .są: obo­
wiązkowo kontrolowane, „Kooperatywy i. kup­
cy zbożowi będą układali d la  kom itetu departa­
m entalnego co miesiąc wykazy,, zawierające 
szczegółowo i całkowicie wszystkie ich opera­
cje zakupu i zbytu zboża z oznaczeniem sprze­
dawców i kupujących" (art. 6 ustaw y z ;15.8. 
1936). Poza tym  prowadzona jest kontrola za 
pomocą kwitów obrotu (acquits d e  circulation). 
które powinny towarzyszyć każdej sprzedanej 
partii od składu kooperatyw y czy kupca do 
młyna. W wypadku, gdy dostawa m a nastąpić 
bezpośrednio od producenta do m łyna, dostawa 
ta  m usi uzyskać pozwolenie spółdzielni, które 
to pozwolenie zastępuje kw it obrotu. D ekretem  
z 17 lipca 1937 roku dodano do ustaw y o urzę­
dzie zbożowym artyku ł 10 bis, k tóry  przew idu­
je rejestrację zapasów zboża: „Przy końcu każ­
dej kampanii, w  term inach, które będą ustalo­
ne przez dekret, m łynarze, kaszarze, kupcy zbo­
żowi, kooperatywy, producenci i wszyscy pozo­
stali posiadacze zboża będą obowiązani do zade­
klarow ania zapasów zboża ze wszystkich źródeł,, 
będącego w ich magazynach, lub eksploatacji, 
w drodze lub u osób trzecich na ich rachunek".

Obok środków reglam entujących dziedzinę 
w ym iany i obrotu zbożem ustaw a z 15.8.1936 
przew iduje cały zespół środków, m ających na 
celu reglam entację produkcji. Częściowo są to 
przepisy już dawniej obowiązujące, k tóre oma­
wiana ustaw a tylko potwierdza, częściowo zaś 
nowe. Do. starych należą przepisy o obowiązko­
wym  deklarow aniu powierzchni obsianych (u- 
staw a z 10,7.1933) oraz deklarow aniu wysoko-
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ści zbiorów (ust. z 24.12. 1934). O wartości tych 
deklaracyj tak  wypowiedział się p. M arcel Do- 
non, spraw ozdaw ca komisji rolniczej senatu: 
„Roln-icy rzadko są  skłonni do przestrzegania o- 
bowiązujących deklaracji. D eklaracje obowiąz­
kowe obszarów zasianych zbożem przew idzia­
nych przez ustaw ę dały liczbę 3.820.000 ha, pod­
czas gdy statystyka oficjalna m inisterstw a rol­
nictw a podaje 5.342.000 ha. To jest pewne, że 
obszary zadeklarow ane w m erostw ach nie od­
pow iadają rzeczywistości1'. Gdy trudno jest u- 
stalić rzeczywistą powierzchnię zasiewów, za­
stosowanie w  praktyce przepisów o ogranicze­
niu tej powierzchni jest również bardzo tru d ­
ne. K ontrolę zbiorów i ich ograniczanie m ają u- 
łatw ić wspom niane już kw ity  obrotu.

Począwszy od kam panii 1938 r. m ają być u- 
stalone kontyngenty  produkcji zboża dla pro­
ducentów, sprzedających więcej niż 50 q. Ci z 
pomiędzy nich, k tórzy przekroczą te kontyngen­
ty, będą obowiązani do sprzedaży nadw yżek 
urzędowi zbożowemu za pośrednictw em  koope­
ratyw , k tórym  te  nadw yżki dostarczą. Urząd 
zbożowy będzie płacił za te  nadwyżki cenę zróż­
niczkowaną, ustaloną przez radę centralną.

Nie chcąc wdawać się w  ocenę wysiłków, 
zmierzających do rozwiązania zagadnienia zbo­
żowego we Francji, należy jednak przypomnieć 
praw dę starą  i ogólnie znaną, że zbiory a więc 
i ceny zboża w dużej mierze podlegają działa­
niu czynników, niezależnych od woli ludzkiej.

Toteż, choćby się udało zorganizować rynek 
a naw et produkcję zboża, stabilizacja cen zbo­
ża, jak  i wszystkich produktów  rolnych, będzie 
zawsze o wiele trudniejsza do urzeczywistnie­
nia, niż cen produktów  przemysłowych. Decy­
dującym  m omentem  będą tu  zawsze w arunki 
naturalne. Z drugiej strony wszelka stabiliza­
cja cen, jeśli m a być rzeczywistą, będzie moż­
liw ą tylko przy stałości waluty.

Jan M alewski.
Źródła:
1) Journal ófficiel de la Republiąue Fran- 

ęaise.
2) Revue d‘economie politiąue. La France 

economiąue. A nnuaires pour 1935, 1936.
3) B ulletin m ensuel de renseignem ents eco- 

nom iąues et sociaux. 1937.

PRZEGLĄD RYNKÓWIINFORM.STATYSTYCZNE

Rynek nabiałowy.
Mleko. Cena m leka pełnego na  m iarę kształ­

tow ała się w  okresie drugiej i trzeciej dekady li­
stopada, całego grudnia 1937 roku oraz pierwszej 
dekady stycznia r. b. na poszczególnych rynkach 
krajow ych następująco: (cena w groszach za litr  
w h u rc ie ) :

DATA W ar­
szaw a P oznań Lw ów W ilno K atow ice

na 11.XI. 37 20 21 20 20

0OTOO

od 16.X1. „ 22 — — — —

4.XU.„ ' — — 21 —
„ 7.XII. „ — — m 20 — 21
„ 17.X11. „ 20 — — — —

„  28.X11.„ 17 — 23 ■ — —

„  4.1. 38 — — — 16 — 17
7-1 — — i 20 — —

na10.Xl. „ 17 21 20 20 1 6 — 17

Ceny m leka na rynku  warszawskim  notowa­
ne są nadal jednostronnie t. zn. bez udziału 
przedstaw iecieli produkcji. Komisja Notowań 
Cen M leka Związków Kupieckich m. st. W ar­

szawy — funkcjonuje, jak dotąd, bez przeszkód 
natom iast inicjatyw a samorządu gospodarczego, 
zm ierzająca do utw orzenia autorytatyw nej ko­
m isji notowań jednej dla wszystkich artykułów  
nabiałowych przy Izbie Przemysłowo - H an­
dlowej w  W arszawie, lub też przy W arszaw­
skiej Izbie Rolniczej — przew leka się i to jednak 
z w iny czynników kupieckich.

Ciekawe pusunięcie w zakresie uporządko­
w ania dostaw m leka na rynek m iejski zapoczą­
tkow ała na  swoim terenie Łódzka Izba Rolni­
cza. W połowie grudnia r. ub. w Izbie Łódzkiej 
odbyła się konferencja w tej spraw ie z udzia­
łem zainteresowanych' zakładów mleczarskich, 
instytucyj z terenu  m. Łodzi i wojew. łódzkie­
go oraz reprezentantów  M inisterstw a Rolnictwa 
i Reform Rolnych i Związków Spółdzielczych. 
Na konferencji stwierdzono, że zgodnie z prze­
pisami ustaw y z dnia 22.IV. 1936 r. o m leczar­
stwie, nakładającym i na zakłady m leczarskie o- 

(Dalszy ciąg na str. 12-ej).
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I. Zboża. Urzędowe

R U C H  C E N
(Ceny z przed tygodnia w nawiasach), 

notowania dolnej granicy cen za 100 
w dniu 10 stycznia 1938 roku.

kg. w złotych, loco wagon

W arszawa | Poznań Bydgoszcz Katowice | Kraków Lwów Lublin Wilno

Pszenica jednolita 
„ zbierana 

Żyto 
Owies
Jęczmień browarny 

„ kaszany

29.50 (29.25)127.25 (27.25) 
29.00 (28 75) —
23.50 (23.50) 21.75(21.75)
21.75 (21.75) 20.50(20.50)
21.75 (21.75) 20.75 (20.50)
19.50 (19.50)|19.25 (18.25)

27.75 (27.50)
26.75 (26.00)
22.75 (22.00)
19.75 (19.75) 
21.00 (20.50)
18.75 (18.25)

(28.50)|29.00 (28.75) 
v28.00) 28.25 (28.00) 

23.50(23.50) 23.5(1(23.50)
(22.00) 21.50 (21.25)
(21 .00) 21.00 (21.00 ) 
(20.25)|l 9.00 (19.00)

28.00 (27.75)
27.50 (26.50) 

(22.75)
18.75(21.25)

(22.50)
19.50 (18.50)

29.25 (29.00)
28.75 (28.75)
23.75 (23.75)
22.25 (22.75) 
21.00 (21.00)
18.75 (18.50)

28.25(27.00)
27.00(26.50)
22.25(21.50)
19.50(21.25)

19.25(18.75)

11. N otow an ia  zagran icznych  g ie łd  zb ożow ych  (za 100 kg. w złotych)

Chicago W innipeg Rotterdam Buenos Aires

Pszenica . . . . 19.07 (17.56) 25.31 (25.461 21.63 (20.71) 18.73 (17.60)
z.yto . . . . 16.18 (14 98) 17.94 (15.87) — —
Jęczmień . 22.79 (20.83) 16.08 i15.0l) • — —
Owies . . . . 11.96 (11.30) 18.51 (17.92) — 9.88 ( 9.52)

111. Inne ziem iop łod y  i przetwory {w W arszaw ie)
Groch polny 

„ W iktoria .
Łubin niebieski 

„ żółty 
Rzepak zimowy 
Rzepik „
Rzepak letni 
Rzepik le tn i 
Siemię lniane '.
Koniczyna czerwona surowa

» v v n
Koniczyna biała surow a bez

» » ' » »
Mak niebieski .

27.00 ( 27.00)
29.00 i, 29.00)
14.50 ( 14.50) 
15.25 ( ’ 15.25)
55.00 ( 55.00)
51.00 ( 51.00)
53.00 ( 53.00)
51.00 ( 51.00)
46.50 ( 46.00)
95.00 ( 95.00) 

120.00 (120.00)
195.00 (190.00)

o czyst.97°|0 225.00 (220.00) 
. 81.00( 81.00)

bez k an ia n k i.
o czyst. 97°|0 

kanianki

W yka . . . .  
Peluszka . . . .  
Ziemniaki jadalne 
Mąka pszenna gat. I 0—65°|0 

„ II 30—65°|0 
„ Ili 65—70°|0 

Mąka żytnia I gat. 0—50°|0 .
„ „ razowa 0—95% .

O tręby pszenne grube 
a a średnie
a » m iałkie

O tręby żytnie . . .
Makuchy lniane .

a rzepakowe .

19.50 
22.00

( 3.75)
40.50 (40.00) 
34.00(34.00) 
27.00(27.00) 
33.25(33.25)
25.75 (25.75) 
17.00 (17-00)
15.75 (15.50)
15.75 (15.50)
14.50 (14.50)
21.50 (20.75) 
18.50(1800)

IV. Zw ierzęta rzeźne (za 100 kg. żywej wagi w złotych)

W arszawa Mysłowice Łódź Lwów

Woły I kl. (dobrze opasione) mięsne 85 — 92 61 — 64 75 — 80 —
„ II kl. (średnio opasione) mięsne 62 — 71 55 -  60 45 — 55 —

„ III kl. (mało opasione) mięsne 53 — 55 —  ; ■■ 35 — 42 —
Krowy I kl. 82 — 92 65 — 75 — 40 — 50

» II kl. . 61 — 71 56 — 64 — 33 — 36
„ III kl.............................................. 51 — 56 49 — 55 — 2 5 - 3 0

Cielęta ponad 60 kg. . 97 —105 81 — 88 — 53 — 60
„ „ 40 kg. . 78 — 95 73 — 80 60 — 80 38 — 50
» „ 30 kg. 55 — 78 64 — 72 — - -

Owce młode . . . . 70 — — —
„ stare . . . . 40 — — —

św inie słoninowe ponad 180 kg. 112 —113 — 105— 112 —

>» >» >» 150 ,, . 100 - 1 1 0 121 —130 98 —105 80 — 90
Świnie mięsne ponad 110 kg. 88 — 95 100 — 110 85 — 95 60 — 70

» „ 80—110 kg. 80 — 87 90 — 99 80 — 88

V. W arzyw a (w W arszaw ie)
Hurtowe notow ania za 100 kg. w złotych: brukiew  4,00 — 5,00, burak i 5.30 — 6,50, cebula 17,00 — 18,00 

II gat. 14.00 — 15.00, chrzan 70,00 — 80,00, cykoria I gat. 13,00 — 15,00, II gat. 75,00 — 100,00, kapusta biała 4,50— 
5,50, brukselka 50.00 — 60.00, czerwona 7,50 — 8,50, w łoska 7,00—8,00, kw aszona 13,00—16,00, m archew 6,00—7,00, 
pietruszka 12,00— 15,00, selery 35,00 — 40,00, II gat. 24,00 — 30,00, szpinak 40,00— 50,00,szczaw 150,00 — 200,00. Za 
100 pęczków lub sztuk: kalafiory 30,00 — 35,00, 11 gat. 15,00—20,00, 111 gat. 7,00 — 10,00, kapusta  biała 10,00—13,00, 
11 gat. 5,00 — 7,00, czerwona 12,00 — 17,00, w łoska 10,00 — 13,00, II gat. 6,00 — 8,00, koperek 50,00 — 60,00, pory
20,00 — 25,00, sa ła ta  50,00 — 70,00, szczypiorek 20,00—25,00.

VI. Len (w W ilnie).
Hurtowe notow ania za 1.000 kg. w złotych: len trzepany  Wołożyn 1.530 — 1.570, Horodziej 1.830 — 1.870; 

Traby 1.530—1.570, Miory 1.370 — 1.410, czesany Horodziej 2.040—2.080; kądziel horodziejska 1.570 — 1.520: lar- 
ganiec moczony 760 — 820; Wołożyn 930— 970.
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bowiązck zarejestrow ania się w izbie rolniczej 
wszelkiego rodzaju zbieracze mleka', pachty 
dworskie, wioskowe i wędrowne, k tóre nie do­
stosują się do w ym agań ustaw y, będą przym u­
sowo zlikwidowanie. — W tym  celu Łódzka Iz­
ba Rolnicza wprowadza k a rty  rejestracyjne dla 
gospodarstw  rolnych handlujących m lekiem  ty l­
ko z własnego gospodarstwa w ilości nieprzekra- 
czającej 300 litrów  m leka dziennie, k tóre to go­
spodarstw a zgodnie z ustaw ą wolne są od urzą­
dzania zakładu mleczarskiego. K arty  te w yda­
wać będą Okręgowe T-wa Organizacyj i Kółek 
Rolniczych w porozum ieniu z Łódzką Izbą Rolni­
czą. Analogiczne zaświadczenia będą posiadały 
również zakłady mleczarskie zarejestrow ane w 
Łódzkiej Izbie Rolniczej.

W spomniane prace Łódzkiej Izby Rolniczej 
umożliwią w ylegitym ow anie m leka producen­
ckiego- i w płyną niew ątpliw ie dodatnio na za­
ham owanie t. zw. „dzikich" dostaw m leka na 
rynek  łódzki, a więc także popraw ią jakość to ­
w aru —r dla konsum enta i cenę zań płaconą — 
dla producenta.

Masło. Cena m asła wyborowego I gat. w 
okresie drugiej i  trzeciej dekady listopada, ca­
łego grudnia 1937 r. oraz pierwszej dekady sty­
cznia rb. kształtow ała się na rynkach krajow ych 
naogół niejednolicie, przy czym okresem prze­
łomowym był tu, jak  corocznie, okres Świąt Bo­
żego Narodzenia. Największe różnice w  cenie m a­
sła cechowały rynek warszawski, k tó ry  w prze­
ciw ieństwie do wszystkich pozostałych w yka­
zał b. znaczne załam anie się ceny na Św ięta pod­
czas, gdy w tym  samym czasie rynek  poznański 
np. notował praw ie bez zmiany. Poznań charak­
teryzuje w ogóle istosunkowo najw iększą stałość 
ceny pomimo najściślejszego z rynków  k rajo ­
wych związania tego rynku  z eksportem.

Ruch cen m asła w okresie sprawozdawczym 
obrazuje poniższa tabela, zaw ierająca notowania 
w złotych za 1 kg.

Notowania eksportowe naszego m asła (w/g 
Związku Gospod. Spółdz. Mleczarskich w  Pozna­

DATA W ar­
szaw a Poznań K raków K atow ice Łódź W ilno

na 11 .XI. 37 3.30 3.40 3.10 3.30—3.40 3.20 3 00
od 13.XI. „ 3.50 3.30 3.30 3.50 3.40 3.20

„ 17.X1. „ 3.60 3.35 — — — 3.35
„ 19.X1. „ — 3.40 3.35 — —
„ 23.X1. „ — 3.45 3.55 3.60—3 70 ■ — —
„ 30.XI. „ — 3.50 — — — —

„ 2.X11.„ 3.40 — — . = 3.35 3.25
„ 7.XII. „ — — 1 — 3.65-3.75 • — • —
„ 11X11. „ 3.50 — 3.50 — 3.45 3.35
„ 16.XII. „ — 3.60 — — —
„ 18.XII. „ — — — — -- 3.45
„ 21 ,X II.,, — — — 3.75—3.90 -- —
„ 25.X11. „ 3.00 3.30 2.95. 2.95
„ 28.X11. „ — 3.50 — 370-3 .8 0 . -  1 - -
„ 31,XII. „ — 3.40 — —
„ 4.1 38 3.20 — • — 3.55-3.65 3.15 3.00
„ 7.1. „ — 3.30 ■ — — —

na 10.1. „ 3.20 3.30 3.30 3.55—3.65 3.15 3.00

niu) w okresie sprawozdawczym kształtow ały 
się praw ie bez zmian, zamykając swe nieznaczne 
w ahania w granicach 10 groszy na kg. masła, 
standaryzowanego, które w listopadzie r. ub. no­
towano zł. 3,65, w grudniu zł. 3,75 i ostatnio zł. 
3.70, k tóra to cena przeszła także na styczeń 
1938 r. Masło niestandaryzow ane od połowy 
grudnia r. ub. nie było. notowane w wywozie.

Oficjalne notowania giełdowe Londynu z dn. 
1.1.1938 r. w sh za 1 centnar angielski (=50,8 
kg) wynosiły dla m asła solonego (w nawiasach 
niesolonego): polskie 109, litew skie 115, łotew ­
skie 124, holenderskie (114 — 120), australijskie 
106 — 110 (109 — 111), argentyńskie (106 — 108), 
duńskie 146. (1 sh= l,32  zł).

Notowania oficjalne Kopenhagi z dnia 6.1. r.b. 
wynosiły 2,42 koron duńsk. za 1 kg. (poprzednio 
2,67 kr. d.). (1 kr. d= 1,18 zł.).

Sery. Ceny serów pełnotłustych na rynkach 
krajow ych kształtow ały się na  ogół bez zmiany. 
Notowania warszawskie z dnia 8.1.38 w ykazują 
jedynie dla sera litewskiego tendencję nieco 
słabszą przy cenie do zł, 2,10 za kg., loco skład 
odbiorczy. S. K.

TECHNIKA PRODUKCJI ROLNEJ
Rozstawa rowów na torfowisku czynnikiem 
gospodarki azotowej.

Na ogół przyjęło się wśród łąkarzy i m eliora- lioracji szczegółowej. Panuje przy tym  przekona- 
torów m niemanie, że przed przystąpieniem  do nie, że im mniejsze odległości damy między ró- 
zagaspodarowania torfowiska należy wykopać wnoległymi rowkami, tym  większe otrzym am y 
wszystkie row y przewidziane w w ykonaniu me- plony, choćby te  row ki były płytkie, Na ogół
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uznaje się, że kto kopie row y rozstawione n.p. 
co 30 — 60 m etrów, ten  kopie gęsto, zaś przy 
odległości 60 — 300 m  kopie rzadko.

Dysponowanie rozstawą rowów to czynnik 
dła gospodarza-rolnika ważny. Czynnikiem tym  
może on regulować wydajności pól w  pierwszych 
latach upraw , może nastrajać gospodarkę do 
mniej lub więcej intensywnego działania, bądź 
to wpływać na rabunkow ą gospodarkę na to r­
fowisku i może gospodarkę poprowadzić um ie­
jętnie, przezornie na  la ta . następne rozkładając 
te wolne substancje, k tóre od razu w pierwszym  
roku wytworzyć by się miały.

Poglądy na rozstawę rowów na torfowisku 
bierze się-z kilku źródeł:

1. z przykładu m eliorowanych torfowisk w 
Niemczech;

2. z wyników doświadczeń w Sarnach;
3. ż pierwszych wyników praktycznych na 

zmeliorowanych torfowiskach.
Rozpatrzę każde z osobna. Torfowiska leżą­

ce w Niemczech są innej budowy i struktury , 
aniżeli nasze. Są tam  przeważnie torfowiska 
przejściowe i wysokie, mało żyzne, zbudowane 
ze słabego strukturaln ie  dla celów rolniczych 
torfu  mszystego. Przesiąkliwość wody posiadają 
bardzo małą, nasiąkliwość bardzo wysoką. Ma­
ła obecność nam ułów oraz cząstek m ineralnych 
w ew nątrz włókien w pływ a na powolny rozwój 
m ikroflory w glebie, powolny rozwój chemicz­
nych procesów, słabą aerację powietrza i powol­
ne odciekanie i naciekanie wody gruntowej. 
Szkoła niem iecka gospodarki torfowej przeja­
wia się: gęstą siecią rowów, bardzo silnym  na-

! ■

i

R o w y m elioracyjne w  Rząśniku.

wożeniem, dokładną i staranną upraw ą roli, po­
łączoną z głęboką upraw ą. Oto czynniki in ten­
sywnej niemieckiej szkoły zagospodarowania 
torfów. Rosyjska szkoła w przeciwieństwie do

niemieckiej w ykorzystuje na tu ra lne  czynniki 
przyrodnicze dla otrzym ania większej ilości sia­
na naw et kwaśnego, zastosowuje wielokrotnie 
zalewy żyznymi wodami jako czynnika nawożą-

R ow y m elioracyjne w  Rząśniku.

cego. N atu ra ln a 'd arń  łąkow a może dać, według 
nich, praw dziw ą łąkę trw ałą  o ustalonej aso­
cjacji.

W Polsce zastosowujemy szablonową szko­
łę niemiecką, często nie zwracając uwagi na róż­
nice w istrukturze gleby i stosunków ekonomicz­
nych. Trzeba przyznać, że niemieckie m etody 
są ściśle opracowane, łatw e do zastosowania, ale 
nie wszędzie mogą być stosowane w 100%, w za­
leżności od terenu, podłoża i jego potrzeb. W ie­
le krajów , będących pod w pływ em -nauk niem ie­
ckich, stosuje m etody zagospodarowania niem iec­
kiego, jak  kraje  nadbałtyckie (Łotwa, Estonia, 
Litwa, F inlandia). Natom iast państw a skandy­
nawskie stosują inne metody, badziej nowocze­
sne, oparte  na analizie przyczyn i skutków. Cią­
gi wód kopie się tam  inaczej. Rów główny ko­
pie się nie środkiem  torfow iska lecz brzegami, 
tak  aby chw ytając wody obce, uniemożliwiać 
powrotne zabagnianie. Rowy boczne kopie się 
tylko tam , gdzie są potrzebne, w  kierunkach do 
siebie niekonieczne równoległych, o- rozstawie 
różnej w  zależności od stopnia rozłożenia torfu, 
zabagnieriia oraz potrzeb gospodarczych. Meto­
dy szkoły niemieckiej w inniśm y przenosić na 
nasz grunt bardziej oględnie, dostosowując je 
do naszych potrzeb gospodarczych i tereno­
wych.

Doświadczenia z gęstością rowów dokonane 
zostały u has w Zakładzie Doświadczalnym U- 
praw y Torfowisk pod Sarnam i; n iektóre uzy­
skane tam  w yniki podajem y poniżej.

Doświadczenie na dziale 1 — 5; row y założo­
ne w 1915 roku, o głębokości 80 — 100 cm i roz-
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staw ie zmiennej od 31 m do 65 m. Doświadczenie 
to udało się tylko w sensie hydrotechnicznym , 
gdyż stw ierdziło energiczniejsze działanie ro­
wów od drenów oraz tym  energiczniejsze dzia­
łanie rowów na  poziom wody gruntow ej, im 
sieć rowów jest gęstsza, natom iast pod wzglę­
dem gospodarczym doświadczenie to jest w ła­
ściwie nieudane, gdyż podsiąkanie, praw dopo­
dobnie źródeł, od spodu uczyniło ten  teren  za- 
bagniónym, traw y  nie w yrastały  do norm alnej 
wysokości, ukazały się rośliny kwaśne, szcze­
gólnie sity; poziom wody gruntow ej w ahał się 
od 49 cm do 60 średnio za rok. Najwyższe plony 
osiągnięto przy najrzadszej rozstawie, to jest 
przy  65 m etrach.

Drugie doświadczenie prowadzono na dziale 
34 w roku 1933—36. Część łąki stale nawadniano, 
a drugą część przesuszano, wszystko rowami

Urządzenia m elioracyjne w  Rząśniku.

o rozstawie 8,5 m—20 m i 40 m. W yniki okazały, 
że mimo osuszenia czy naw odnienia nie można 
nigdy otrzym ać stałego poziomu wody grunto­
wej. P lony z części osuszonej były wyższe, ani­
żeli z części stale naw adnianej. Przy gęstszej 
rozstawie rowów, przy 8,5 i 20 m etrach, plony 
były wyższe aniżeli przy 40 m  rozstawy, pomi­
mo że głębokość rowów wynosiła ponad 100 cm. 
Błędem  tego doświadczenia był fakt, że roślin­
ność składała się praw ie z samej w iechliny błot­
nej (ponad 90% podszycia), czym zresztą podwa­
żono charakter „błotności" tej doskonałej traw y; 
zbyt jednostronna darń  mogła inaczej reagować, 
niż zespół roślin łąkowych więcej zróżnicowa­
ny, Łąka na dziale 34 i doświadczenie były za­
łożone na nówiiiie,

Kirsanow, słynny badacz hydrotechnik,. Współ­
pracow nik stacji torfowej w  Mińsku, zauważył, 
że im bliżej rowów, tym  roślinność rośnie b u j­

niej, aniżeli na  środku pola między dwoma row a­
mi. K irsanow  doświadczalnie znalazł zależność 
cyfrową w plonach na środku pola i przy rowach.

Doszedł on do wniosku, że dla otrzym ania w y­
sokich plonów powinno się kopać gęstą sieć ro­
wów, położonych blisko siebie. K irsanow czy­
n ił badania na torfowisku świeżo wziętym  pod 
uprawę. Teoria jego potwierdziła się tylko na 
torfowiskach w pierwszych latach po odwodnie­
niu, natom iast w latach następnych zjaw iska te ­
go nie zaobserwowano.

Pierwsze w yniki osiągnięte w Sarnach rze­
czywiście potw ierdzają, że w pierwszych latach 
po założeniu łąki lub roślin rolniczych na zme­
liorowanym  tarfow isku przy gęstej rozstawie 
rowów otrzym uje się plony wyższe. Także przy 
głębszych rowach, a przy tej samej rozstawie, 
otrzym uje się plony wyższe. Rowy są więc tym  
spraw niejsze im są głębsze i gęstsze, przy czym 
energiczniej oddziaływują one na utrzym anie 
wody gruntow ej w bardziej równom iernym  po­
ziomie, aniżeli row y o rozstawie rzadszej. Jed ­
nakże coś szwankowało. Plony w  pierwszych la­
tach rzeczywiście budziły i budzą sensację, lecz 
z roku na rok stają  się coraz niższe. Ci, którzy 
mieli możność dłużej gospodarować na zbyt „sil­
nie" zmeliorowanym  torfowisku, stw ierdzają 
zmniejszenie plonów z roku na  rok tak , że łąkę 
przeznaczoną n a  użytek szumnie nazw any „trw a­
łym " po 4 — 5 latach zaoruje się, aby się nie 
wstydzić, że plony spadły a łąka stała  się jed- 
nokośną, lichą. Rzeczywiście w roku zasiewu i w 
rok potem  obserwuje się silny wzrost roślin tak, 
że z dnia na dzień przyrost rośliny jest uchw ytny 
w m iarę wysokości. Rośliny w yrasta ją  gęsto i 
wysoko, pchają się w górę, niektóre przedwcze­
śnie kwitną. Ta przedwczesna wybujałość jest 
szkodliwa dla roślin, gdyż nie pozwala traw om  
umocnić się korzeniami, roślinki sta ją  się w ątłe 
o blado zielonym  kolorze, trw ałe wolno roz­
w ijające się nie przychodzą do udziału; wsku­
tek  zaduszenia znaczna ich część ginie i roślin­
ność łąk i okazuje się rzadka, źle zadarńiona z 
brakiem  gatunków trw ałych.

W szystkie te  zjaw iska obserwowane na  świe­
żych i trw ałych łąkach tłum aczą w yniki Sar- 
neńskie i Kirsanowa. Dr. Świętochowski przed 
paru  la ty  zwrócił uwagę na zjaw iska azotowe, 
przebiegające w  torfowisku. Jego prace kazały 
zastanawiać się nad tym  czynnikiem, tak  waż­
nym, a tak  niedocenianym. W yniki doświadczal­
ne wykazały, że ilość tworzonych azotanów w 
glebie torfowej decyduje o plonach, gdy zaspo-
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kojone jest; zwykłe nawożenie potasowo - fos- przebiegają szybciej; fale są żywsze lecz krótsze, 
forowe. Fale. te  przedstaw iają plony na  łące przy nawo-

M aksymalne przyrosty zielonej m asy z na- żeniu zasadniczym, bez azotowego, bez nawoże-
wożonej sztucznej łąki przypadają na okres naj- n ia organicznego oraz bez upraw ek mechanicz-
większego przyrostu  w glebie azotanów. Na od- nych dokonywanych na powierzchni łąki. W ra-
w rót zmniejszanie przyrostów  łąk i przypada na zie zastosowania jednych z xych czynności, krzy-
okresy gdy ilość azotanów tworzących się w  w a t a  raptow nie podniesie się w  górę i nie bę-
glebie staje się coraz mniejsza. Po zaspokoję- dzie przedstaw iać się tak  ciągle jak  na wykresie,
niu innych czynników jak  wody, potasu, fosforu Krzywa posiada swą oś w  postaci prostej spada-
i t.p., ilość tworzących się azotanów staje się , jącej, natom iast na łąkach trw ałych naturalnych, 
funkcją plonów. Zależność ta  dotyczy nie tylko — równoległą. Fakt spadku plonów i azotanów
okresów większych lub m niejszych przyrostów oraz w zrostu ich do następnego maksimum
roślin w ciągu lata  wegetacyjnego, lecz także stw ierdzili Brouver, Feldt i inni.
dotyczy w ahań w ciągu lat.

Jeśli chodzi o form y tworzących się w glebie 
związków, zaw ierających azot, to może będą to 
najłatw iej dostępne i przysw ajalne azotany, a 
może też z nimi tw orzą się jakieś inne skład­
niki. Jeśli będziemy nazywać w dalszym ciągu 
azotanami te wszystkie powstające w glebie 
związki, łącznie z azotanami, to  nie popełnimy 
błędu. Ponieważ azotany są funkcją plonów z 
torfowiska, przeto wysokość plonów może nie­
kiedy, świadczyć o ilości azotanów.

Globalna ilość azotanów, utworzona w ciągu 
roku. wegetacyjnego podlega wahaniom  w ciągu
. . . . . W ykres tw orzen ia  się azotanów  p rzy  gęstej i rzad-lat i są okresy lat, gdy uosc ich podnosi się, abv . . .  .”  J r  - kie] rozstaw ie row ow.
obniżyć się w latach następnych. K rzyw a azo­
tanów  przedstaw i się w postaci fali posiadającej Przebiegiem  tw orzenia się azotanów w tor- 
naj większą am plitudę w pierwszym  okresie, fie można kierować, przez co "można wpływać
P unkt zerowy to miejsce, gdzie zeczęto odwa- na przebieg wyżej opisanej krzyw ej plonów,
dniać torfowisko i rozpoczyna się życie m ikro- Obecnie spośród czynników, wpływających na
biologiczne w glebie. P unkt A  to najw yższy szybkość tw orzenia się azotanów, •wymienimy
punkt m aksym alnej ilości w ytw arzanych azota- rozstawę rowów. Przez dobieranie właściwej
nów. Droga od 0 do A to okrćs czasu, k tó ry  czyn- rozstaw y rowów z punktu  widzenia tw orzenia
nikam i gospodarczymi jesteśm y w stanie zmniej- się azotanów na danym  torfowisku, oraz przez
szyć lub powiększyć, jesteśm y w stanie krzy- zastosowanie innych środków jak  przew ietrza-
wą wyginać tak, aby A przesunąć w nie gleby, nawożenie azotowe i organiczne, moż-
praw o lub w lewo, wysunąć w górę lub na prowadzić racjonalną gospodarkę azotem w
w dół. Że plony siana z łąki torfowej torfie, co może dobitnie się odbić na ekonomicz-
układają się w postaci krzyw ej falistej nym  w yniku jego eksploatacji,
nie ulega wątpliwości. Zjawisko to jest do N astępny artyku ł poświęcony zostanie właś-
zaobserwowania n a  każdej łące naturalnej i siztu- nie spraw ie racjonalnej gospodarki azotem na 
eznej, na  każdej glebie łąkowej. Na łąkach torfowisku.
sztucznych, a na  torfach tym  bardziej, procesy te Inż. F. Zawis-towki.

O samowystarczalności 
w żywieniu inwentarza.

Przeglądając stale w ciągu kilku ostatnich starczalhość, W ysokobiałkowe pasze treściw e
lat niemieckie czasopisma rolnicze. Stwierdzamy, zawsze cieszyły się w Niemczech dużym  popy-
że naczelnym hasłem  naródóWo-sdcjdliśtyezhej tertt, toteż kwota, w yrażająca wartość pasz im-
gospodarki hódówlano-żywieńioWej jest śamówy- portow anych (głównie m akuchów pochodzenia
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egzotycznego), obciążała dość poważnie bilans 
handlow y Rzeszy. Stąd też dążenie do uniezależ­
nienia się od im portu, do w yprodukow ania we 
własnym  k ra ju  dostatecznej ilości potrzebnych 
do wyżywienia inw entarza składników pokar­
mowych, w- szczególności zaś białka.

W yrazem  tego dążenia są liczne artykuły  i 
broszury o treści insfrukcyjnej i propagando­
wej. Czytelnik polski (obojętne — praktyk, czy 
teoretyk) początkowo kręci głową ze zdumieniem 
i'niedow ierzaniem , gdy natrafi na takie np. ha­
sło: „15 do 18 litrów m leka dziennej wydajności—  
bez paszy t r e ś c i w e j W ydaje nam  się to, oczy­
wiście, m ało prawdopodobne, gdyż mimo wo­
li w yobrażam y sobie realizację tego hasła w na­
szych  przeciętnych w arunkach gospodarczych, w 
których pojęcie „paszy soczystej" ogranicza się, 
zależnie od okolicy, do buraków, ziemniaków, 
wytłoków buraczanych i wyw aru. Stosunkowo 
rzadkim  uzupełnieniem  tego jadłospisu bywa 
mniej lub więcej nieudana kiszonka z końskiego 
zębu lub liści buraczanych. Obok siana łąkow e­
go spotykam y koniczynę, lucernę i seradelę, lecz 
siano na ogół sprzątane jest wadliw ie i skarm ia­
ne w niew ielkich dawkach; to ostatnie dotyczy 
również paszy soczystej.

Jeżeli natom iast uwzględnimy, jakim i pa­
szami soczystymi i jakim  sianem rozporządza 
dziś wiele gospodarstw  niemieckich, to możli­
wość osiągnięcia 15 lub 18 litrów  wydajności 
dziennej bez dodatku paszy treściw ej stanie się 
całkiem  realna. Nie może być inaczej, skoro na 
szeroką skalę stosuje się pierwszorzędne kiszon­
ki z m otylkowych lub z mieszanek traw  z m otyl­
kowymi, zaw ierające w 1 kg od 18 do 30 g straw ­
nego. proteinu. 'Zaw artość strawnego białka w 
zwykłym  sianie łąkow ym  dzięki odpowiednio 
wczesnej porze sprzętu i racjonalnem u suszeniu 
może być bez trudności podniesiona do 8—10%. 
Jeżeli zatem przeznaczym y krowie „średnią" 
(jak na tam tejsze stosunki) dawkę 20 kg kiszon­
ki o zawartości 2% strawnego białka i 6 kg sia­
na dziennie, to już w tych dwóch paszach damy 
jej 940 g białka, czyli ilość teoretycznie w ystar­
czającą1 h a  w yprodukowanie 14 litrów  mleka. 
Dla ilustracji przytoczę normę, jaka była stoso­
w ana w ubiegłym  roku w jednym  z gospo­
darstw  na G órnym  Śląsku (niemieckim) *); na 
krow ę przeznaczono dziennie:

6 — 7 kg siana,
■■ 15 — 20 kg kiszonki z motylkowych*

n -,G ; M uller, „M itteilungen fu r  d ie .L andw irtschaft, 
ru\ 44, 1937 r.

25 — 30 kg buraków pastewnych,
20 1 w jw aru .

Przy ostrożnym przeliczeniu wyniesie to 1040 
g białka i 8.15 jedm. pok. W jednym  ze znanych 
mi m ajątków  w powiecie pszczyńskim stosuje 
się od szeregu lat sposoby żywienia, wypróbo­
wane i propagowane przez stację doświadczal­
ną w Czechnicy (Tschechnitz, k. W rocławia). 
K row a o żywej wadze 600 kg i 20 kg wydajności 
dziennej otrzym uje np. 30 kg kiszonki, składa­
jącej się w połowie z wyki, w połowie z liści bu­
raków cukrowych, 15 kg kiszonki, sporządzonej 
w równych częściach z wyki, kukurydzy i li­
ści buraków  pastewnych, 20 kg w yw aru, 5 kg 
siana, 5 kg plew  (w równych częściach żytnie, 
koniczynne i z tym otki), wreszcie Vs kg otrąb 
pszennych. Dodać należy, że siano, sprzątane 
co roku z innej części pastw iska w bardzo wcze­
snym stadium  rozwoju, wykazało 9,5% straw ne­
go białka (według analizy Stacji K ontrolnej Śl. 
Izby Rolniczej). Stan zdrowotny krów  jest b a r­
dzo dobry, wycielenia normalne.

Przy najczęściej spotykanych u nas paszach, 
stosowanych w dodatku w niewielkich ilościach, 
trudno m arzyć o osiągnięciu naw et 10 lub 12 li­
trów  wydajności bez dokupna paszy treściwej. 
Dla ilustracji tego tw ierdzenia w ystarczy p rzy­
toczyć, że norma, składająca się: 

z 25 kg buraków  pastewnych,
6 kg, siana koniczyny,
3 kg słomy jarej, 

zawiera zaledwie 457 g białka, czyli że może po­
kryć bytowe zapotrzebowanie krow y oraz w y­
dajność 4,5 litrów  mleka. Norma z 15 kg ziem nia­
ków, 6 kg seradeli i  3 kg słomy w ystarczy na w y­
produkowanie 8 litrów  mleka i t. d.

Na wielu jeszcze innych typowych przykła­
dach moglibyśmy się przekonać, że stosowane u 
nas dawki pokarmowe w ym agają uzupełnienia 
kupnym i paszami treściw ym i już przy bardzo 
niskich wydajnościach mleka. Z drugiej jednak 
strony nabyw anie tych pasz jest bardzo mało po­
pularne, a wybór nie zawsze trafny. W szczegól­
ności drobne gospodarstwa, decydujące się na do- 
kupno paszy treściwej, zaopatrują się najczęś­
ciej w same tylko otręby, jako tańsze od m aku­
chów. Rzecz jasna, że produkcja m leka w tym  
w ypadku kalkuluje się drożej, niż przy mieszan­
ce otrąb z m akuchami, a to ze względu na wyż­
szą cenę białka w otrębach.

Drugą, istotną już przeszkodą w kupowaniu 
m akuchów przez właściciela trzech lub pięciu 
krów  jest trudność w nabyciu m niejszej ilości



Nr.  i Ż Y C I E  R O L N I C Z E Str. 17

tej paszy oraz niepom iernie w zrastająca cena nych — przyszłość pokaże), spraw a zwiększenia
w handlu detalicznym. Przy średnich mleczno- produkcji białka we własnych gospodarstwach
ściach krów  zapotrzebowanie mieszanki treści- może już wkrótce stać się i u nas zagadnieniem  .
wej na sztukę na okres zimowy może się wa- niezwykle n a g l ą c y m .  Jeżeli takim  nie jest
hać w granicach od 1,5 do 2,5 q, W czym maku- jeszcze dziś, to jest w każdym  razie a k  t u  a !
chów będzie około 60 — 100 kg, czyli przy czte- n y m, szczególnie dla licznych gospodarstw
rech krowach od 2,5 do 4 q. Są to ilości, przy drobnych, których właściciele nie mogą zdobyć
których nabyw aniu niezorganizowani rolnicy są się na w ydatek gotówkowy, związany z kupnem
całkowicie zdani na fantastyczną kalkulację paszy treściw ej, z drugiej zaś strony sami produ-
przygodnego handlarza - pośrednika. ku ją  zbyt mało paszy, by jej mogło wystarczyć

Ostatecznie stw ierdzić należy, że stosowanie na odpowiednie wyżywienie posiadanego inwen-
karm y treściw ej w  żywieniu krów  mlecznych tarza i podtrzym anie jego wydajności na  pozio-
jest u nas jeszcze bardzo ograniczone. Pomimo, mię, zapew niającym  taką opłacalność,
tego produkcja krajow a nie w ystarcza na po- Zwiększenie produkcji paszy (w szczególno-
krycie naw et tego niewielkiego zapotrzebowania ści białkowej) we własnym  gospodarstwie wy-
i corocznie pew na ilość pasz treściw ych jest spro- m aga w każdym  poszczególnym w ypadku grun-
wadzana z zagranicy. Ilości te z roku na  rok ule- townego przem yślenia pewnych zm ian w orga-
gają. wahaniom  w zależności od kształtow ania nfzacji w arsztatu  rolnego, i nie da się omówić
się cen na artykuły  zwierzęce oraz od urodzaju szablonowo w krótkim  artykule ramowym. Wo-
pasz własnych. bec tego n a  zakończenie ograniczę się do wymie-

Nie trudno jest przewidzieć, że w  niedale- nienia najważnieszych możliwości zwiększenia
kiej przyszłości zużycie pasz treściw ych zwie- produkcji białka, a tym  samym częściowego
kszy się dość znacznie, a zatem  wzrośnie również przynajm niej uniezależnienia się od kupnych
ich import. W płynąć na to mogą następujące pasz treściwych:
okoliczności: 1) rozpowszechnienie i populary- 1. Zakładanie łąk  i pastw isk w  m iarę istnie-
zowanie zasad racjonalnego żywienia, 2) prze- nia sprzyjających w arunków  glebowych i kli-
nikanie do coraz liczniejszych rzesz rolników matycznych.
świadomości, że um iejętne stosowanie pasz tre- 2. Ulepszanie istniejących łąk  i pastwisk, ra-
ściwych może się opłacać naw et przy dość ni- cjonalizacja ich użytkow ania (technika wypasu,
skich cenach mleka, 3) trw ała  lub przejściowa m etody sprzętu i przechowyw ania roślin) ; o-
popraw a koniunktury. Zwiększenie zużycia pasz siągnie się przez to nie tylko zwiększenie pro-
treściw ych z punktu  widzenia racjonalnej go- dukcji paszy, lecz równocześnie i podniesienie
spodarki hodowlanej byłoby zjawiskiem  niewą- jej jakości.
pliwie korzystnym, gdyż wiązałaby się z nim  3. W ybór odpowiednich dla danej okolicy ro-
możliwość podniesienia wydajności krów, a tym  ślin pastew nych do upraw y polowej, nadających
samym obniżenia kosztów produkcji mleka. Z się zarówno na siano, jak  też i na  bogatą w  biał-
drugiej strony wzrost im portu pasz mógłby ko soczystą paszę zimową w postaci doskona-
wpłynąć ujem nie na kształtow anie się naszego łych kiszonek,
bilansu handlowego.

Jak  w ynika :z tych przewidywań, (czy słusz- • Dr. J. Dubiski.

Wpływ grabienia ściółki 
na glebę i drzewostan.

równoczesnych znacznych szkodach w gospo­
darstw ach leśnych. W yjątek pod tym  względem 
stanowią jedynie la ta  klęskowe dla rolnictwa.

W artykule niniejszym  postaram  się zobra.- 
zować na podstaw ie w yniku badań, przeprow a­
dzonych przez szereg specjalistów, i odpowied­
nich przykładów w pierwszym  rzędzie szkodli­
wość grabienia ściółki dla gospodarstwa leśne-

Pasanie bydła w lesie i użytkow anie ściółki 
leśnej -— oto są zagadnienia gospodarcze, które 
cechuje w yraźna sprzeczność między odnośny­
mi postulatam i leśnictwa, a dążeniami, niekie­
dy zaś wym aganiam i rolnictwa. Na wstępie od 
razu zaznaczę, iż drugą istotną cechą zarówno 
wypasów leśnych jak  i użytkow ania ściółki jest 
płynąca stąd znikoma korzyść dla rolnictw a przy
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go, a z drugiej strony wskazać na  stosunkowo 
m ałą przydatność ściółki leśnej w gospodarstwie 
rolnym.

Omawiając zagadnienie szkodliwości gra­
bienia ściółki dla rozwoju drzewostanów, 
zacznę od przytoczenia niektórych postulatów  u- 
stalonych przez Badische Landtag (Allgemeine 
Forst und Jagd  - Zeitung 1929 — Das Badische 
Forstgesetz und seine Enneurung R. Dr. Eich- 
horn), k tóre możemy potraktow ać jako zasad­
nicze wytyczne dalszych rozważań na ten  te ­
m at. Jeden z podstawowych postulatów brzmi 
następująco: „gleba leśna jest wielce skompli- 

. kowanym  i w rażliw ym  n a  wszelką ingerencję 
tworem . Dla utrzym ania jej w stanie należy­
tym  niezbędna jest obecność- norm alnie rozkła­
dającej się ściółki. O ile przebieg tego rozkładu 
jest naruszony, gleba leśna straci swą zdolność 
nagrom adzania nieodzownych dla rozwoju ro­
ślinności, a zwłaszcza drzewostanów, pokarm ów 
m ineralnych. Norm alny rozkład ściółki jest 
czynnikiem  użyźniającym  i jednocześnie p rzera­
biającym  glebę leśną“.

Drugim, w ypływ ającym  z poprzedniego, po­
stulatem  jest określenie eksploatacji ściółki, k tó­
ra  jest użytkow aniem  i uszczuplaniem  właści­
wego kapitału  czyli lasu, nie zaś. gospodarczo u- 
zasadniooym  pobieraniem  ren ty  od tego kapi­
tału, co ma miejsce n.p. przy racjonalnej eksplo­
atacji drzewostanów, których przyrost jest w ła­
śnie taką rentą. Kw estię zaspokajania zapotrze­
bowań rolnictw a na ściółkę rozstrzyga postulat 
stw ierdzający, iż w gospodarstwie wiejskim  na 
coraz szersze rozpowszechnienie zasługuje m iał 
torfowy, w znacznym stopniu przewyższiający 
pod względem przydatności ściółkę leśną.

Doskonałym i wszechstronnie trak tu jącym  
szkodliwość grabienia ściółki wyjaśnieniem  i u- 
zasadnieniem  wyżej przytoczonych tez jest a r­
tyku ł A. Nemec‘a (Forstarchiv 1929: „Nahrstof- 
fverarm ung der W aldbau durch S treunutzung“). 
Przytoczę więc szereg zaczerpniętych z tej roz­
praw y przykładów  i rozważań.

Ja k  wiemy, roczny opad liści i igliwia zw ra­
ca glebie znaczną ilość* pierwiastków , k tóre w 
okresie w egetacyjnym  zostały z niej pobrane. 
W ściółce więc i w  próchnicy zaw arte są n a j­
bogatsze zasoby substancji,służących drzewom 
za pokarm . W edług Ebermiayera roczny opad 
ściółki zawiera (na 1 h a ) :

N P  K  Ca 
w drzewost, bukowym  33 10,5 9,8 81,9
w drzewost. świerków. 50 6,4 4,9 60,9
w drzewost. sosnowym 40 3,7 4,8 18,9

Liczby te w zależności od wieku i składu 
drzewostanów ulegają pew nym  zmianom.

Sum aryczna ilość tych zasobów pokarm o­
wych w ściółce i próchnicy według Ram ann‘a 
jest znacznie większa. Mianowicie wyliczył on, 
iż w arstw a próchnicy 5-cen;tymetrowej grubości 
w 100 letniej buczynie zawiera na 1 ha 1086 kg 
azotu, 170 kg kwasu fosforowego, 116 kg potasu 
i 272 kg wapna.

Przykłady powyższe świadczą wyraźnie o 
tym, jak  wielkie znaczenie odżywcze posiada 
ściółka dla lasów, utrzym ując zdolność produk­
cyjną gleby.

Ram ann przeprowadził analizę chemiczną 
gleby w buczynach w nadleśnictw ie Dhronec- 
ken- (gleba gliniasta) i w  M iihlenbeck (gleba 
piaszczysta i częściowo gliniasta, pochodząca z 
w ietrzenia m argli dyluw ialnych). W pierwszym  
w ypadku badania dotyczyły gleby o głębokiej 
w arstw ie próchnicznej (przeciętna głębokość 25 
cm). Powierzchnie próbne były wygrabiane 
częściowo corocznie, a częściowo co dwa lata  w 
przeciągu 23 lat. Ram ann przeprowadził anali­
zę. chemiczną 2-ch w arstw  gleby, a mianowicie: 
1) 0—25 cm i  2) 25—60 cm i wykazał, że zubo­
żenie gleby w górnej w arstw ie przejaw iło się 
w  zmniejszeniu się ilości azotu i kwasu fosfo­
rowego. Badania przeprowadzane w stuletniej 
buczynie na uboższej glebie piaszczystej w Muh- 
lenbeck obejmowały górną w arstw ę do 5 cm i 
głębszą do 50 cm. Zubożenie górnej w arstw y w 
składniki /pokarmowe było zupełnie wyraźne. 
W porów naniu do gleby z działek niegrabionych 
ubytek w apna wyniósł 86%, m agnesu 50% i 
kw asu siarkowego 53%, kwasu fosforowego 31 
procent i azotu 20 procent:

Dzisiejsze m etody badań biochemicznych 
jeszcze lepiej w ykazują zubożenie gleby, powo­
dowane grabieniem  ściółki. Założone zostały po­
wierzchnie próbne grabione obok niegrabio­
nych w celu lepsizej porównywalności wyników 
w drzewostanach iglastych. Próbki poddawane 
analizie pobierano z profilu glebowego z głębo­
kości 0—2 cm, 2—5 cm, 5—10 cm i 10—25 cm, 
względnie 15—30 cm. Badano zawartość substan­
cji organicznej, kwasowość, oraz zawartość a- 
zotu, potasu i kw asu fosforowego (w tym  celu 
sporządzano wyciągi z gleby w 1% kalium sul- 
facie lub kwasie cytrynow ym ).

W yniki tych analiz w ykazują znaczne zubo­
żenie gleby zwłaszcza przy rabunkow ym  użyt­
kowaniu ściółki,

W starych drzewostanach, w których jeśzcze 
przed w ielu la ty  użytkow anie ściółki zostało
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wstrzym ane, zubożenie g run tu  jeszcze jest w y­
raźne. W świerczynie 80-letniej, rosnącej na gle­
bie gliniastej (Breznice — Czechosłowacja) nie- 
grabionej w ciągu ostatnich 10 lat, gleba w  w ar­
stwie m ineralnej wykazuje ubytek z 67 do 33%' 
azotu, z 58 — 42% kwasu fosforowego._ Ilość * 
łatwo rozpuszczalnego (w 1% kalium,sulfat) a- 
zotu zm niejszyła się o 12 — 5%,

W młodym 35 letnim  drzewostanie świerko­
wym  na bogatej w pokarm y glebie, gdzie przed 
4 la ty  wstrzym ano grabienie ściółki nie w ykry­
to zmian w zawartości substancyj organicz­
nych i m ineralnych, gdyż czynna gleba zdążyła 
napraw ić ujem ne skutki grabienia ściółki.

Znacznie silniejszym jest destrukcyjny 
wpływ grabienia ściółki na gleby piaszczyste. W 
90 letniej świerczynie w  Kam enicach (Czecho­
słowacja) w glebie piaszczysto - gliniastej 
stwierdzono ubytek azotu z 67 do 27%, jako sku­
tek  co pew ien okres powtarzanego w ygrabiania 
ściółki. Ilość przysw ajalnego przez organizm ro­
ślinny kwasu fosforowego zmniejszyła się o 38 
procent i przyswajalnego potasu o 62 procent w 
górnych w arstw ach gleby.

Oprócz przeprowadzanych bardzo skrupulat­
nie analiz biochemicznych gleby, ujem ny wpływ 
wygrabiania ściółki mogą wykazać porównania 
wyników, analizy popiołu szpilek lub liści 
drzew, pochodzących z drzewostanów z w ygra­
bianą oraz niew ygrabianą ściółką. P rzy długo­
trw ałym  grabieniu w czysto piaszczystych gle­
bach objawia się zubożenie w sposób niezwykle 
jaskrawy.

W sośninie 65 letniej ' (Bela) stwierdzono, iż 
w górnej w arstw ie próchnicy zawartość rozpusz­
czalnego w kwasie cytrynowym  potasu i kw a­
su fosforowego zmniejszyła się o 90 procent, to 
samo dotyczy azotu. Na głębokości 2 — 5 cm 
ubytek wynosi 60 ■—-70 procent, zaś na głębo­
kości 25 cm różnice między glebą grabioną a nie- 
grabioną są mniej wyraźne.

Dobitnym  przykładem  ujemnego wpływu gra­
bienia posłużyć może 110 letni drzew ostan m ie­
szany świerkowo - sosnowy w Dobra Woda ko­
ło Pelhrim ow a (Czechosłowacja) na glebie 
piaszczysto - gliniastej. Drzewostan powyższy 
podlegał corocznemu w ygrabianiu ściółki i w y­
nikiem tego użytkow ania było zmniejszenie się 
ilości —■ do głębokości 25 eto — substancji or­
ganicznej z 69 — 13%, azotu 70 — 5%, kwasu 
fosforowego (rózp. w  kw, cytr,) z 89 — 35% i 
potasu z 77 . 18%.

Pozbawianie gleby leśnej wartości odżyw­
czej i zdolności produkcyjnej nie jest jedyną

szkodą, w ypływ ającą z szeroko stosowanego u- 
żytkow ania ściółki. Usuwanie ściółki, będącej 
czynnikiem  glebotwórczym, biorącym  udział w 
bielicowaniu gleb leśnych, wpływa również na 
fizyczne właściwości gleby. Słusznie stw ierdza 
G. Morozow w dziele „Nauka o lesie“ (Uczeni- 
je o lesie' r. 1912), że „jeżeli las jest w ybitnym  
głebotwórcą, to głównie dzięki istnieniu ściółki 
i tym  w arunkom  m ikroklim atycznym , które są 
przez lasy w ytw arzane pod okapem i od’ których 
zależy przebieg butw ienia i rozkładu ściółki".

Badania Ram anna nad porowatością gleby 
grabionej wykazały, iż w skutek użytkow ania 
ściółki następuje silne zgęstnienie gleby, k tóra 
stając się bardzo spoista, zatraca stru k tu rę  gru- 
zełkowatą charakterystyczną dla spraw nych 
gleb leśnych (badania prowadzone w buczynie). 
Tscherm ak (Centralbl. gesam. Forstw esen 52 — 
1926) stw ierdził doświadczalnie, że w porów na­
niu  z glebą niegrabioną, gleba grabiona w yka­
zuje bardzo' silną, spoistość. Waga przeciętna 7 
próbek gleby niegrabionej całkowicie suchej 
wynosiła 224 g. Pojemność jej (pod względem 
zdolności pobierania wody) 1 czyli innym i słowy 
porowatość, wyniosła 77 procent objętości ogól­
nej. W aga przeciętna 8 próbek gleby grabionej 
corocznie lub co dw a lata  wyniosła 374 g, a po­
rowatość zaledwie 61 proc. Reasumując powyż­
sze można stwierdzić, że grabienie ściółki na 
glebach piaszczystych i piaszczysto - glinia­
stych powoduje silne zubożenie górnej w arstw y, 
obfitującej w przysw ajalne dla drzew leśnych 
związki i odbija się w  sposób bardzo wyraźny 
na strukturze gleby i jej własnościach fizycz­
nych, co w następstw ie w yw iera fatalny w pływ 
na przebieg rozwoju i przyrastania drzewo­
stanów. Oprócz zmian w składzie chemicznym 
i strukturze fizycznej gleby grabienie ściółki po­
woduje mniej widoczne nieraz, a jednakowoż 
bardzo ważne zmiany w m ikroflorze gleby, a 
zwłaszcza górnej w arstw y próchnicznej. 
Przez niszczenie środowiska, przez destrukcję 
budowy gleby i związaną z tym  w sposób bez­
pośredni zmianę jej właściwości (aeracja, sto­
pień wilgotności, własności term iczne, Ph  itp.) 
zakłócamy przyrodzone w arunki bytow ania 
drobnoustrojów glebotwórczych. Znaczenie 
tych drobnoustrojów dla życia lasu jest donio­
słe, gdyż przerabiają one ściółkę i próchnicę, w 
których bytują. N iektóre z nich w ytw arzają, 
przysw ajając wolny azot z powietrza, Wzboga­
cające próchnicę związki am oniakalne i azota­
ny. Ściółka leśna w raz z wierzchnim i w arstw a­
mi próchnicy jest środowiskiem bytow ania
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grzybów, żyjących w symbiozie z drzewami, o- 
kryw ając ich korzenie powłoką grzybni, tzw. 
mykorhizą, czynną przy pobieraniu związków 
azotowych. Ja k  z tego widzimy, ściółka leśna 
jest nieodzownym składnikiem  złożonego ustro­
ju, jakim  jest las; stanow i ona laboratorium , w 
którym  odbywają się skomplikowane procesy 
fizyko - chemiczne przy  współdziałaniu wszyst­
kich składników biocenozy leśnej.

Obok bezpośredniego niszczącego oddziały­
w ania grabienia ściółki na jiakość odżywczą gle­
by, a więc na przyrastanie i odnawianie się 
drzewostanów istnieje jeszcze jedna ujem na 
strona tego użytkowania. Gleba pozbawiona 
ściółki i próchnicy dziczeje — staje się w zależ­
ności od swego składu albo piaskam i zwiewny­
mi, albo zbitą i zadarnioną, niedostępną praw ie 
dla wody i powietrza.

Gleba, zatracając porowatość i zdolność 
wchłaniania wody, nie może pobrać wielkich jej 
ilości w czasie silnych opadów, następstw em  cze­
go byw a nadm ierne nagrom adzenie się wody,

sprzyjające powstawaniu powodzi, zwłaszcza w 
"okolicach górzystych. Zmniejszanie się zdolno­
ści w chłaniania wody przez glebę pod wpływem 
grabienia ściółki możemy przedstawić liczbowo 
w sposób następujący. W arstwa gleby, posiada­
jącej ściółkę nienaruszoną, 5 cm grub., na 1 ha 
ma objętość 500 m  sześć. Porowatość, a zatem 
zdolność w chłaniania wody wynosi 77 procent, 
a więc w arstw a ta  może pochłonąć 385 m  sześć, 
wody. Gleba pozbawiona ściółki ma porowatość 
61 proc., a zatem  wchłonąć może tylko 305 m 3 
wody. Zm iany więc spowodowane w strukturze 
gleby przez wygrabianie ściółki wyrazić się mo­
gą liczbowo w 80 m sześć, niepobieralnej wody 
ma 1 ha!

Trzeba przy tym  pamiętać, że pokład ściółki, 
leżącej na glebie, chłonie 2 — 3 razy więcej wo­
dy, niż sama gleba.

(Następny artyku ł zostanie poświęcony za­
gadnieniu użytkow ania ściółki leśnej przez ro l­
nictwo).

Inż. Wł. Lindemann.

ORGANIZACJE ROLNICZE. OŚWIATA. KULTURA

Nauczanie hodowli zwierzą! 
w uczelniach zagranicznych.

W Niemczech istnieje podział na  hodowlę o- 
gólną i szczegółową i panuje  system dedukcyj­
nego w ykładania zootechniki. Specjalizacji w 
poszczególnych działach hodowli nie ma. Nastę­
pujące uczelnie posiadają tylko 1 •— 3 katedr 
zootechnicznych i żywienia zwierząt, a m iano­
wicie: niezależne uczelnie rolnicze w Bonn i Po 
pelsdorf (założona w roku 1847), i w Hohen- 
heim  (1818); w ydziały względnie studia przy 
innych wyższych uczelniach; w W eihenstephan 
(należąca do Politechniki w M onachium r. z. 
1868), w Getyndze, we W rocławiu,, w Jenie, w 
Królewcu, w  Lipsku i w Halle. Znacznie starsze 
od uczelni rolniczych są uczelnie w eterynary j­
ne i tak: w M onachium założona w r. 1790 przez 
K urfiirsta  K arola Teodora, „aby przeszkodzić 
w kradającym , się zarazom zwierząt i polepszyć 
hodowlę zwierząt", — jeszcze starsza w  Dreźnie 
(r. z. 1774), a obecnie przeniesiona do. Lipska, 
w Hannowerze (r. z. 1778) i nieco później zało­
żona w Giessen w roku 1829. Najwięcej przed­

miotów zootechnicznych jest uwzględnionych w 
program ie wydziału rolniczego uniw ersytetu  w 
Berlinie, k tóry  powstał z najstarszej rolniczej 
szkoły niemieckiej, założonej pierw otnie w  Móg- 
linie pod Berlinem  w roku 1809 przez A. Tha- 
era. Uczelnia ta  posiada dwie katedry  hodowli 
zwierząt, katedrę żywienia i fizjologii zwierząt, 
katedrę  hodowli pszczół, katedrę hodowli ryb, 
insty tu t genetyki i hodowli zwierząt fu terko­
wych, gdzie w ykłada trzech profesorów, razem  
ośmiu profesorów i trzech docentów hodowli 
i żywienia zwierząt. Poszczególne katedry  ko­
rzystają  z gospodarstw doświadczalnych w Dah- 
lem i Koppehof.

Obecnie kierownictw o hodowli krajow ej w 
Niemczech leży głównie w rękach rolników, 
chociaż jeszcze niedawno przed wojną świato­
wą, szczególnie w południowej części Niemiec, 
dużą rolę w w ykonyw aniu ustaw  hodowlanych 
odgrywali lekarze w eterynaryjni. W czasach 
prowadzenia hodowli przez lekarzy w eteryna­
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ryjnych zwracano tylko uwagę na selekcję, na 
zdrowie i odporność m ateriału  hodowlanego na 
zakaźne choroby przy średniej mleczności, zoo­
technicy - rolnicy zaś wprowadzili k ierunek e- 
konomiczny, dążąc do jak  najw iększej eksploa­
tacji, szczególnie bydła mlecznego. Wychodzili 
oni z założenia, że krow y dają więcej mleka, 
jeżeli stoją stale w oborze i nie muszą chodzić 
po pastw isku i że z hek tara  ziemi otrzym uje 
się więcej paszy, jeżeli ziemię upraw ia się, a 
nie używa jako pastw iska. Te poglądy zootech­
ników - rolników stw orzyły system alkierzowe­
go trzym ania bydła stale w oborze. Patrzyli na 
bydło jak  na m artw ą maszynę, a nie jak  na ży­
wy organizm w ym agający higienicznych w arun­
ków bytowania. System  chowu alkierzowego 
spowodował osłabienie konstytucji, wrażliwość 
na choroby zakaźne i był powodem zagruźlicze- 
nia obór do 90 i 100%, jak  również i katastro­
falnego zwiększenia się jałowości i ronienia. 
Stan ten  stw ierdził ponad wszelką wątpliwość 
brak  przygotowania biologicznego i higienicz­
no - w eterynaryjnego zootechników - rolników. 
Obecnie w Niemczech przekonano się, że dla 
dobra krajow ej hodowli jest konieczna współ­
praca rolników i lekarzy w eterynarii. Od roku 
1938 będzie obowiązywać egzamin dla kandy­
datów na inspektorów hodowli, do którego bę­
dą dopuszczani na równi dyplomowani rolnicy, 
jak  też i lekarze w eterynarii. Ci ostatni jednak, 
przed przystąpieniem  do inspektorskiego egza­
m inu będą obowiązani wykazać się roczną p rak ­
tyką odbytą we wzorowym gospodarstwie rol­
nym  lub w stadninie.

Z uczelni austriackich zasługuje na uwagę 
Wyższa Szkoła Rolnicza (Hochschule f. Boden- 
kultur, założona w r. 1872) w W iedniu, z jedną 
katedrą  hodowli, jedną m leczarstw a i katedrą 
rybactwa. Prócz tego na Bodenkultur jest do­
centura żywienia i docentura nauki o gospodar­
stwach połoninowych. Akadem ia W eterynarii w 
W iedniu (r. z. 1767) posiada jednego profesora 
hodowli, jednego tytularnego profesora pszcze­
larstw a i docenturę nauki o gospodarstwach po­
łoninowych. Dawniej przy  egzaminie z hodowli 
w uczelni rolniczej (Bodenkultur) brał udział 
zawsze z ram ienia rządu profesor hodowli z we­
terynarii.

W Danii studium  w eterynary jne połączone 
jest z rolniczym w Akademii W eterynaryjno - 
Rolniczej w Kopenhadze, k tóra posiada 5 w y­
działów: I. w eterynaryjny, II. rolniczy, III. la- 
sowy, IV. inżynierii rolnej i V. mleczarski. S tu­
dium na wydziale rolniczym  rozpada się na

część ogólną (około 3 lata) i częć specjalną (o- 
koło 2 lata). Po ukończeniu części ogólnej, 
wspólnej dla wszystkich studentów, następuje 
specjalizacja albo w hodowli, albo w upraw ie 
roślin, albo naw et w chemii rolnej i entomolo­
gii. W hodowli i w  nauce o żywieniu zwierząt 
pracuje trzech profesorów i ośmiu pracow ni­
ków naukowych.

We Francji nie ma specjalizacji w hodowli 
zwierząt, a uczelnie rolnicze i w eterynary jne 
posiadają po jednym  do trzech profesorów zoo­
techniki.

W Belgii również nie ma specjalizacji w ho­
dowli. N ajstarszą jest jedyna uczelnia w etery­
n ary jna  obok Brukseli w Cureghen (r. z. 1832). 
Z trzech rolniczych uczelni belgijskich n a js ta r­
szą jest v/ Gemgloux (r. z. 1860). Później zało­
żone — w Gandawie i w Louvaiń.

W Holandii jest jeden wydział w eterynary j­
ny przy uniw ersytecie w Utrechcie, założony w 
roku 1821, z dwoma profesoram i hodowli i jed ­
nym  żywienia zwierząt, jak  również jedna u- 
czelnia rolnicza w W ageningen (r. z. 1876, zre­
organizowana w r. 1896) z jednym  profesorem  
hodowli, jednym  hodowli drobiu i jednym  ży­
wienia zwierząt. W Holandii tak  lekarz w etery­
narii, jak  i. rolnicy biorą udział w prowadzeniu 
krajow ej hodowli. Między innym i czynnościa­
mi hodowlanymi należy do lek. wet. prowadze­
nie kursów hodowlanych, urządzanych przez to­
w arzystw a rolnicze, a wspom aganych finanso­
wo przez rząd.

Szwajcaria posiada dwa wydziały w eteryna­
ryjne: jeden przy uniw ersytecie w Bernie, za­
łożony w r. 1806, jako samodzielna szkoła, jesz­
cze przed powstaniem  uniw ersytetu, k tóry  za­
łożono dopiero w  roku 1834, drugi przy uniw er­
sytecie w Zurichu (r. z. 1820). Oba te wydziały 
m ają po jednej katedrze hodowlanej. P rzy po­
litechnice w Zurichu (r. z. 1855) istnieje wydział 
rolniczy, z jedną katedrą  hodowli. Lekarze we­
terynary jn i, jak  już na wstępie zaznaczyłem, 
odgryw ają w Szwajcarii w ybitną rolę w pro­
wadzeniu hodowli krajow ej i nie tylko biorą u- 
dział w organizacji państwowej, lecz są często 
w ybierani na prezesów związków hodowlanych. 
I tak  na przykład przewodniczącym  związku 
hodowców bydła simentalskiego w Erlenbach, 
w Sim ental jest dr. w et A. Glur, w  Kólliken — 
lekarz wet. G raber, w Reinach — dr wet. Heitz.

W łochy posiadają stare i liczne uczelnie we­
terynaryjne. N ajstarsza w  Turynie (r. z. 1769), 
potem  w Padwie (r. z. 1774), Mediolanie (r. z. 
1787), i Neapolu (r. z. 1815) oraz uczelnie roi-
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nicze w  Mediolanie (r. z. 1868), Pizie (r. z. 1870), 
.w  Portori (r. z. 1872), w Perugii (r. z. 1896) i 
we Florencji (r. z. 1913). Hodowla w uczelniach 
w eterynaryjnych i rolniczych nie uległa specja­
lizacji.

Nauka hodowli w Anglii. Angielskie szkoły 
rolnicze były zakładane nie przez rząd, lecz z 
pryw atnych funduszów, bez z góry ułożonego 
planu i dlatego cechą ich jest w yraźna i swoista 
indywidualność. U trudnia to w dużym stopniu 
poznanie .-i przedstaw ienie ustro ju  szkolnictwa 
angielskiego. W ielokrotnie już stwierdzono, że 
przy opracow ywaniu charakterystyki czy to ad­
m inistracji angielskiej, czy ustro ju  polityczne- 

- go, czy sądownictwa, czy wreszcie szkolnictwa, 
napotyka się na wielkie trudności, gdyż w Anglii 
praw ie żadna insty tucja nie powstała według 
pewnego z góry zakreślonego planu, lecz każda 
rozw ijała się oddzielnie i stopniowo. Wobec róż­
nic i najrozm aitszego pochodzenia wyższych u- 
czelni rolniczych w Anglii nie mam pretensji 
do zupełnie wszechstronnego i jasnego przedsta­
w ienia tego szkolnictwa.

Przede wszystkim  należy zaznaczyć, że ho­
dowla w Anglii stanęła na wysokim poziomie 
jeszcze przed powstaniem  wyższych szkół ro l­
niczych. Kto chciał być hodowcą szedł do dob­
rego hodowcy na praktykę. Dzisiaj jeszcze na 
w ielu uczelniach rolniczych nie ma samodziel­
nych katedr hodowli, a studenci otrzym ują je­
dynie przygotowanie z podstawowych przed­
miotów to jest z fizjologii, z żywienia, z gene­
tyki — samej zaś sztuki hodowlanej uczą się 
w praktyce. Byłem niezm iernie zdziwiony, gdy 
po powrocie z U.S.A. przybyłem  do Cambridge 
w roku 1924 i nie mogłem znaleźć w tam tejszej 
uniw ersyteckiej szkole rolniczej ani jednego 
profesora hodowli zwierząt, gdyż takiej katedry  
szkoła ta  nie posiada. W Cambridge i. dzisiaj nie 
ma osobnego przedm iotu egzaminacyjnego z ho­
dowli zwierząt, lecz przedm iot ten  składają stu­
denci w łączności z rolnictwem . Rząd angielski 
zaczął udzielać zasiłków szkołom rolniczym i 
w eterynary jnym  dopiero po roku 1880 i to za 
pośrednictw em  m inisterstw a rolnictwa, a nie 
przez m inisterstw o oświaty. Od tego czasu da­
tu je  się stała pomoc rządowa dla szkół rolni­
czych, k tóre są jednak szkołami pryw atnym i. 
Do szkół rolniczych zalicza się również uczel­
nie w eterynaryjne, mleczarskie i ogrodnicze.

Angielskie uczelnie rolnicze m ają przew aż­
nie jedną specjalność hodowlaną i zależnie od 
w yboru specjalizacji zapisują się studenci w od­
powiedniej uczelni. Nauczanie połączone jest z

prak tyką na ferm ach uczelni, prócz tego studen­
ci stykają się bezpośrednio z hodowlą praktycz­
ną już w uczelniach, ponieważ szkoły rolnicze 
są równocześnie ośrodkami doradczymi dla fer- 
merów. Każda praw ie uczelnia rolnicza posiada 
również naukow y insty tut rolniczy, subwencjo­
nowany przez m inisterstwo rolnictwa. In sty tu ­
ty  te m ają na celu badanie zagadnień wyłonio­
nych z prak tyki rolniczej. Poszczególne insty tu­
ty  m ają zwykle specjalistów tylko do kilku 
działów wiedzy rolniczej i jeden in sty tu t nie o- 
bejm uje wszystkich działów rolniczych. S tuden­
ci nie tylko uczą się, lecz przeprow adzają do­
świadczenia naukowe.

Bardzo ważną cechą uczelni angielskich jest 
zwracanie uwagi na wychowanie młodzieży, na 
urabianie charakterów , wpajanie poczucia obo­
wiązku, zmuszanie do system atycznej pracy 
przy pomocy t.-zw. tutorów.

Należy zaznaczyć, że w Anglii profesorowie 
rozporządzają dużą ilością wolnego czasu na 
prace naukowe, gdyż obowiązani są do bardzo 
małej liczby godzin wykładowych. W ielu z nich 
w ykłada zaledwie 36 godzin w roku, ale w p ra ­
cowniach pozostają ze studentam i przez szereg 
godzin dziennie, nie tracąc jednak czasu na 
ćwiczenia, lecz kierując pracam i naukow ym i lub 
doświadczeniami wykonyw anym i przez studen­
tów.

Uczelnie rolnicze leżą poza dużymi m iasta­
mi, posiadają ferm y doświadczalne, co jest u- 
ważane za niezbędny w arunek wykształcenia 
rolniczego. V/ angielskich uczelniach rolniczych 
przeważnie uwzględniona jest hodowla bydła 
mlecznego i drobiu, natom iast praw ie nie Spo­
tyka się specjalizacji w hodowli koni, w hodow­
li bydła ras mięsnych, owiec i świń, gdyż te 
specjalności rozw inęły się do bardzo wysokiego 
poziomu drogą empiryczną, jeszcze przed zało­
żeniem uczelni rolniczych.

Nauka hodowli zw ierząt w U.S.A. —  W S ta­
nach Zjednoczonych podobnie jak  w Anglii nie 
spotyka się podziału na hodowlę ogólną i szcze­
gółową, a poszczególne działy zootechniki w y­
kładane są w innej kolejności aniżeli w Euro­
pie, tworząc metodę w ykładania bezpośrednie­
go. W U.S.A. przyw iązuje się wielkie znacze­
nie do tego, aby absolwenci opuszczający uczel­
nię m ieli.n ie  tylko podstaw y teoretyczne, lecz 
aby zdobyli dostateczne przygotowanie p rak ­
tyczne przez zajęcia we wzorowych ferm ach u- 
czelnianych. Rolnicze uczelnie w U.S.A. kształ­
cą na specjalistów, gdyż takich przeważnie w y­
maga rolnictwo amerykańskie. Prócz teoretycz-
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nych wykładów I  ćwiczeń zootechnicznych mu- rolnicze w U.S.A. uzyskać cały szereg specjali-'
szą studenci wydziału hodowli odbywać rów- stów wykładowców, bez tw orzenia oddzielnych
nocześnie praktykę hodowlaną na uczelnianych katedr lub stałych posad wyłącznie uniwersy-
ferm ach hodowlanych, wzorowo urządzonych, teckich.
Do program u nauk zootechnicznych wchodzi Stanowa organizacja rolnicza w  U.S.A. — 
również nauka o m etodach zbytu zwierząt, nau- podlega dziekanowi uczelni rolniczej. Tyl­
ka handlu produktam i zwierzęcego pochodzę- ko w niew ielu stanach organizacja rolnictw a
nia, oraz technika rzeźnicza, z k tórą poznają się nie jest związana z uczelnią rolniczą. Są to sta-
studenci praktycznie w rzeźni wydziału hodow- ny nie posiadające uczelni rolniczej, a jest rów-
li. Na sześcioletnim studium  hodowlano - wete- nież kilka stanów, w których stanow ą stację
rynary jhym  są przedm ioty tak  ułożone, że naj- doświadczalną założono nie w tej miejscowości,
pierw  poznają się studenci gruntow nie z przed- w której leży stanow a uczelnia rolnicza. Stano-
miotam i podstawowymi (anatom ia wraz z pro- wa stacja podlega dziekanowi w ydziału rolni-
sektorium  na dużych zwierzętach, histologia, czego, a każdy- kierow nik katedry  jest równo-
chemia fizjologiczna, fizjologia), a potem  do- cześnie kierownikiem  danego działu rolnictw a
piero wykładane są przedm ioty hodowlane, któ- w  stacji doświadczalnej, podzielonej na sekcję
rych liczba m aleje na wyższych latach, a miej- doświadczalną i na sekcję popularyzacji. Sekcja
sce ich zajm ują specjalne przedm ioty w eteryna- popularyzacji odpowiada w naszym pojęciu iz-
ryjne. Na szóstym roku studiów pozostaje z bie rolniczej. Obydwie sekcje dzielą się na po-
przedmiotów hodowlanych tylko dwadzieścia szczególne działy jak  np. upraw y odmian ku-
godzin tygodniowo praktycznej hodowli na fer- kurydzy, hodowli bydła ras mlecznych, pszczel-
mie uniwersyteckiej. nictw a itd. Na wydziale rolniczym profesoro-

Bardzo charakterystyczną cechą uczelni a- w *e zaJm ui^  tylko nauczaniem, a prace nau- 
m erykańskich jest ogromna ilość specjalistów kowe prowadzą na stacji doświadczalnej, m ając
wykładających poszczególne działy zootechni- do dyspozycji cały szereg współpi acowników
ki. U trzym anie tak  wielkiej liczby w ykładają- do nauczania, jak  też do prac naukowych i
cych — zaledwie 1 — 2 godzin tygodniowo, do prowadzenia akcji oświatowej wśród rolni-
względnie więcej godzin lecz tylko przez, jeden ków za pośrednictw em  instruktorów  rolnych,
sem estr — w ydaje się nieprawdopodobne i na- Profesorowie są niejako naczelnymi inspektora-
w et w U.S.A. byłoby to niemożliwe, gdyby nie m * w poszczególnych działach rolnictwa. Np.
swoista organizacja stanowej hodowli zwierząt, profesor w ykładający hodowlę bydła rasy jer-

. jakiej nie spotyka się w innych krajach. Dzięki sey (° de ras? w danym  stanie hodują) jest
połączeniu stanowej organizacji hodowli z u- równocześnie kierownikiem  działu doświadczal-
czelniami rolniczymi i stacjam i doświadczalny- neg° n ad tą  rasą, kierownikiem  takiego samego
mi, które odpowiadają naszym izbom rolniczym działu w sekcji popularyzacji i zwykle przewod-
plus stacja doświadczalna, potrafiły  uczelnie niczącym stanowego związku hodowców bydła

tej rasy. Podobna łączność istnieje z uczelniami 
w eterynaryjnym i, jeżeli prócz wydziału ro lni­
czego jest przy danym  uniw ersytecie również 
wydział w eterynaryjny. W przeciw nym  razie 
jest osobna katedra w eterynarii przy wydziale 
rolniczym. Dzięki tej ścisłej łączności między 
rolniczą uczelnią, stacją doświadczalną (według 
naszego pojęcia izba rolnicza) i praktycznym i 
rolnikami, w ykładający nie są li tylko teorety- 
kami, a inspektorowie rolnictw a idą z postępem 
wiedzy i opanowują najdokładniej swój przed­
miot. Organizacja am erykańska umożliwia u- 
czelniom rolniczym posiadanie wielkiej liczby 
wykładających specjalistów, bez obciążania zbyt­
nio budżetu. Profesorowie uczelni rolniczej są 
najdokładniej obznajomieni z rozwojem w da- 
h y m  stanie tego działu, w którym  są specjali- 

Stanowa organizacja rolnic,iwa w U, S. A , stami, a więc profesor gleboznawstwa kieruje
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pracam i gleboznawczymi, profesor od upraw y 
lucerny prowadzi w  całym  stanie ku ltu rę  lucer­
ny, profesor hodowli owiec mięsnych zna n a j­
dokładniej wszystkie owczarnie w  danym  sta­
nie i jest zarazem naczelnym  inspektorem  ho­
dowli owiec mięsnych. Istnieje więc ścisły kon­
tak t między praktycznym  rolnictw em  względ­
nie hodowlą, a nauką. Do powiatowych instruk ­
torów rolnych zgłaszają się rolnicy z prośbą o 
poradę w różnych kwestiach rolniczych, hodo­
wlanych i w eterynaryjnych. Instruk to r nie da­
je zwykle sam wyjaśnienia, lecz telefonicznie 
wzywa odpowiedniego specjalistę z wydziału 
rolniczego, względnie z sekcji popularyzacji w ie­
dzy stacji doświadczalnej. Zagadnienia, k tóre 
w ym agają zbadania, stają  się przedm iotem  do­
świadczeń w stacji doświadczalnej pod kierow ­
nictw em  profesora danego przedm iotu. W yniki 
badań własnych i obcych ogłasza się jako biule­
tyny, rozsyłane wszystkim  rolnikom, dzięki cze­
m u zdobycze, naukowe, postęp techniki rolniczej 
dostaje się w  krótkim  czasie do wiadomości 
szerszego ogółu, co przyczynia się do szybkiego 
rozw oju rolnictw a i hodowli w U.S.A.

Organizację rolniczą w U.S.A. uważam  za 
najidealniejszą i za wyżej stojącą od organizacji 
niem ieckiej wprowadzonej niedawno u nas. 
A m erykańska organizacja rolnicza umożliwia 
jak  najlepsze wykształcenie specjalistów zoo­
techników, chociaż nie we wszystkich jeszcze 
stanach przygotowanie specjalistów jest jedna­
kowo wysokie, gdyż w U.S.A. jest jeszcze w ie­
le uniw ersytetów , czy uczelni rolniczych o dość 
niskim  poziomie, jak  również w wielu stanach 
upraw a roślin lub hodowla przedstaw iają dużo 
do życzenia. Przyczyny tego stanu szukać na­
leży w tym , że uczelni tych zakładano wiele i 
w  bardzo szybkim czasie, nie mając odpowied­
niej ilości sił naukowych.

Czteroletnie studium  hodowlane daje ty tu ł 
bakalaureata  nauk  i obejm uje trzy  specjalności. 
Pierwsze dwa lata  dla wszystkich są wspól­
ne, trzeci -i czw arty rok nauki poświęcony jest 
specjalizacji. Specjalizacje te  są następujące: 
1) grupa ogólna obejm uje wszystkie gatunki 
zwierząt, 2) grupa specjalizacji w  hodowli byd­
ła  ras mlecznych, w prowadzeniu gospodarstw 
wydój owych i położnictwie, 3) specjalizacja w 
hodowli drobiu, organizacji zbytu jaj i handlu 
drobiem, chorobach drobiu i w sztucznym w y­
lęgu. Studenci w ybierają sobie specjalność po 
drugim  roku. Ferm y hodowlane np. szkoły w 
Ames obejm ują 440 ha i posiadają stajnie, obo­
ry, chlewnie oraz wszystkie rasy zwierząt ho­

dowane w stanie Ames Iowa. Specjalizacja w 
hodowli drobiu odbywa się na uczelnianej fer­
mie, m ającej 5000 sztuk drobiu. Połączenie p rak ­
tyki hodowlanej na ferm ach szkolnych z nauką 
teoretyczną pozwala wykorzystać dobrze czas 
studiów i nie naraża studentów  na popadanie 
w szablon, jak  to się dzieje w tych wypadkach, 
gdy na praktykę udają się do gospodarstw, nie 
będących w kontakcie z uczelnią. Po uzyskaniu 
dyplom u w grupie pierwszej (ogólnej) absol­
wenci otrzym ują posady w stacjach doświad­
czalnych jako powiatowi instruktorzy hodowla­
ni, w  tow arzystw ach hodowlanych jako nauczy­
ciele szkół niższych, w prasie, w handlu  a rtyku ­
łam i hodowlanymi, względnie jako zarządzają­
cy gospodarstwami o ogólnym charakterze ho­
dowlanym. G rupa druga daje specjalistów do 
prowadzenia gospodarstw m leczarskich i kro- 
w iarń wydój owych, do pracy w tow arzystw ach 
hodowli ras mlecznych itd. G rupa hodowli dro­
biu specjalizuje w prowadzeniu licznych w U. 
S.A. gospodarstw drobiowych, w zbycie jaj, kon­
tro li nieśności kur. Prócz przedm iotów facho­
wych obowiązuje każdego studenta, zdolnego do 
służby wojskowej, uczęszczanie na w ykłady 
przedm iotów wojskowych, tak tyki i odbywanie 
ćwiczeń wojskowych. Przed otrzym aniem  dyp­
lomu zawodowego musi kandydat zdać egzamin 
wojskowy na oficera rezerwy.

Zootechnika w uczelni w Ames obejm uje o- 
gólnie 61 wykładanych przedmiotów i ćwiczeń, 
prowadzonych przez specjalistów w poszczegól­
nych działach hodowli a zajętych równocześnie 
w stacji doświadczalnej. Dla ilustracji podaję 
nazwiska wykładających, stopień służbowy i 
przedm ioty przez nich wykładane.

W ykładających przedm ioty zootechniczne w 
stopniu służbowym, który  odpowiada stopniowi 
profesorów zwyczajnych z poboram i 4.500 do 6 
tys. dolarów rocznie jest sześciu:

1. prof. K  i 1 d e e, kierow nik wszystkich 
działów zootechnicznych (Head of Anim al Hus- 
bandry) prowadzi specjalnie w ybrane tezy,

2. prof. B i t t e n b e n d e r ,  w ykłada 
hodowlę drobiu, 3. prof. E w a r d  prowadzi 
sem inarium  z hodowli, 4. prof. H am m er w ykła­
da bakteriologię mleczarską, 5. prof. M o r t e n -  
s e n  — mleczarstwo, 6. prof. S h e a r e r  — 
w ykłada genetykę, m etody hodowli, pochodze­
nie i rozwój zwierząt.

Profesorów nadzwyczajnych (associate pro- 
fessors) z poboram i rocznymi 3400 do 4500 dola­
rów jest ośmiu:
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1. prof. G  a L n  e w ykłada żywienie,■ me­
tody hodowli koni i studia nad księgami stad­
nymi, 2. prof. G o s s — mleczarstwo, 3. prof. 
H e 1 s e r  w ykłada naukę o typach użytko­
wych, m etody krzyżow ania (półkrew), techni­
kę rzeźnictwa i konserwowania mięsa, 4. prof. 
I v e r  s o n  — mleczarstwo, 5. prof. M a c  
C a n d l i s h  — praktyczne prowadzenie kro- 
wiarni, m etody produkcji mleka, sekrecja m le­
ka, sem inarium  ras mlecznych, 6. prof. S t e p ­
h e n s o n  wykłada naukę o rasach bydła opa­
sowego, produkcji- mięsa i Zbyt przetworów m ię­
snych, 7. p,-. f. W e a v e r prowadzi wyższe 
studia nad rasam i bydła mlecznego (pochodze­
nie, historia najw ażniejszych rodów i linii żeń­
skich), 8. prof. P  a d d o c k  w ykłada i pro­
wadzi pszczelarstwo.

Stanowisko zastępcy profesora w naszym po­
jęciu (assistant professor), z poboram i 2500 do 
3500 dolarów rocznie obsadzone jest przez jed­
nego wykładającego:.

1. prof. A n d e r s o n  w ykłada hodowlę 
świń, produkcję i zbyt wieprzowiny. Poza tym  
jest cały szereg adiunktów  (instruktorów ) z ga­
żą 2000 do 3000 dolarów rocznie i kilka stopni 
asystentów (assistants, graduate assistants, fel- 
lows, scholars), k tórzy prowadzą ćwiczenia i 
prace na ferm ach. Hodowlę koni w ykłada dzie­
kan wydziału rolniczego i dyrektor stacji do­
świadczalnej, profesor C u r t i s s .

Z powyższego widać, że. w Anglii i w U.S.A. 
n ie ..ma podziału na hodowlę ogólną i szczegó­
łową. Rówmież w języku angielskim nie spoty­
ka się podręczników hodowli ogólnej i szczegó­
łowej, lecz poszczególne przedm ioty zootech­
niczne są opracowane w oddzielnych podręcz­
nikach. Adametz, w przedmowie do swego pod­
ręcznika „Hodowla ogólna11 (1925), umieszcza 
uwagę, że w Anglii mimo wysokiego stanu ho­
dowli praktycznej nie ma żadnej książki o ho­
dowli ogólnej zwierząt. Braku podręcznika tego 
w języku angielskim nie należy sobie, tłum a­

czyć „brakiem  - jasnego zdawania sobie : spraw y 
ze znaczenia hodowli ogólnej11.— jak  to sądzi 
Adametz, lecz tym, że podręcznik hodowli o- 
gólnej w szkołach z językiem  w ykładowym  an­
gielskim zastępują osobne podręczniki, z których 
każdy obejm uje tylko jeden przedm iot zootech­
niki. Dla przykładu podaję ty tu ły  w  języku an­
gielskim w ydanych z przedm iotów zootechnicz­
nych: „Nauka o typach użytkow ych zw ierząt11, 
„Nauka o ocenie zwierząt z pokroju11, „Nauka o 
dziedziczności11, „Zoom etria11, „Nauka o m eto­
dach hodowlanych11, „Nauka o m etodach cho­
w u11. Te zaś działy, k tóre znajdują się w „Ho­
dowli ogólnej11 Adametza, a trak tu jące o w ew ­
nętrznym  wydzielaniu, o wpływie klim atu, ci­
śnienia powietrza, światła, ćwiczenia i żywienia 
należą do fizjologii, k tórą to naukę powinni stu ­
denci gruntow nie poznać przed wykładam i z 
hodowli. Studentom  odpowiednio przygotowa­
nym  z tych podstaw owych przedm iotów nie po­
trzeba w w ykładach hodowli lub. żywienia pow­
tarzać tych elem entarnych rzeczy:

Uczelnie zootechniczne w  Rosji. — Rosja w 
ostatnich latach jest w trakcie tw orzenia spec­
jalnych, samodzielnych uczelni względnie w y­
działów zootechnicznych przy uczelniach w ete­
rynary jnych  lub rolniczych. W edług L i s k  u- 
n  a, S z. u m l i n a i  innych, żąda się obecnie 
od zootechników znajomości przeprowadzania 
sztucznej insem inacji, um iejętności „poznawa­
nia ciąży, położnictw a i znajomości higieny we­
terynary jnej, a przygotowanie zootechniczne o- 
piera się na dokładnym  poznaniu procesów fizjo­
logicznych i patologicznych, k tóre tak  Często 
stają  się kluczem postanowień praktycznych i 
w arunkiem  istotnej pracy zootechnicznej11. We­
dług ustnej relacji prof. hodowli z Alfortu, Le- 
tarda, posiadają te uczelnie duże ferm y hodo­
wlane, wspaniałe pomieszczenie w dawnych pa­
łacach i są doskonale wyposażone i urządzone.

Prof. dr. T. O lbrycht.

Program radiowy dla wsi.
W  niedzielę, dinid 16.1 o godz. 18.15 „G azetka ro l­

nicza11.
O godz. 8.45 red. J. Rączkow ski w ygłosi gaw ędę 

p. t.: „Co .słychać w śród ro ln ików 11.
O godz. 14.45 „P rzegląd  rynków  p roduk tów  ro l­

nych11.
O godz. 15.00 p. M. K arczew ska przeprow adzi z 

inspek to rką Z am orską w yw iad  p. t.: „Co Wyniosłam 
z p rak ty k i w  gospodarstw ie n iem ieckim ?11.

O godz. 15.15 W esoła audycja  ludow a p. t,: „K or- 
kożyszki w  W ilnie11 w  w ykonan iu  zespołu K askada11.

W pon iedzia łek dn. 17.1. audycja  d ia  gospodyń 
w iejskich, n a  k tó rą  złożą się:

Ó godz. 18.35 pogadanka I. C iborow skiej p. 1: 
„M łodzież w róciła  ze szkoły11 i

O godz. 18.45 pogadanka p. t.: D rużyny  ra tow nL  
cze11.

We w to rek  dn. 18.1. o godz. 18.35 p. J a n  B udyta
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w ygłosi pogadankę p. t.: „Już zim ą w alczm y z chw a­
stam i".

O godz. 18.45 „S krzynka roln icza" inż. W. T arkow ­
skiego.

W  środę, dn. 19.1. o godz. 18.35 „W iadom ości ro l­
nicze".

O godz. 18.45 ak tu a ln a  pogadanka rolnicza.
W  czw artek, dn. 20.1. o godz. 18.35 audyc ja  d la  m ło­

dzieży w iejskiej.

R Ó Ż N E .

P O L S K I KONGRES DROGOW Y A ROLNICTW O.

Poseł P io tr  Sobczyk prezes Z w iązku  Izb i O rgani- 
zacyj Rolniczych R. P„ w  depeszy w ystosow anej do 
P rezyd ium  Polskiego K ongresu  Drogowego odbyw a­
jącego się w  W arszaw ie w  dn iu  5 —■ 7 stycznia r. b. 
pod przew odnictw em  m in. J. P iaseckiego podniósł 
w ielk ie znaczenie, jak ie  p rzyw iązu je zorganizow ane 
ro ln ic tw o do p rac  kongresow ych.

R acjonalna gospodarka drogow a je s t jednym  z 
na jisto tn ie jszych  czynników  podnoszenia s tan u  za­
rów no gospodarczego ja k  k u ltu ra lnego  w si polskiej. 
J a k  w yb itne  znaczenie posiada akc ja  w  te j dziedzi­
n ie w  szczególności d la  bardziej upośledzonych pod 
w zględem  sieci kom unikacy jnej dzielnic naszego k r a ­
ju , w skazu ją  m iędzy innym i przytoczone przez u -  
czestników  K ongresu  dane, że np. na Polesiu, gdzie 
uprzednio  za ładunek  n a  1 kon ia  n ie  p rzek racza ł p rze ­
ciętn ie 500 kg., obecnie n a  drogach o ulepszonej n a ­
w ierzchni 1 koń  przew ozi 1.500 kg, a w ięc trz y k ro t­
n ie w ięcej, co pow oduje oczywiście duże i dodatnie 
p rzem iany  w  całym  obrocie gospodarczym  wsi.

AKADEM IA DLA UCZCZENIA ZASŁUG 

Ś. P. PROF. U. J. Dr. STEFA NA  SŁUŻYCKIEGO.

22 stycznia b. r. o godz. 10,45 w  au li U n iw ersy ­
te tu  Jagiellońsk iego  w  K rakow ie odbędzie się a k a ­
dem ia d la uczczenia zasług ś. p. P ro fesora  U. J. dr. 
S tefana Służyckiego, tw órcy  i o rgan izato ra W. N. K u r­
su Spółdzielczego, organizow ana sta ran iem  W ydzia­
łu  Rolniczego U. J. O godz. 10-ej odbędzie się n abo ­
żeństw o żałobne w  kościele akadem ickim  św. A nny. 
N a p rog ram  akadem ii złożą się: zagajenie — przez 
J. M agnificencję U. J. dr. W. Szafera, przem ów ienie 
prof. U. J. K. dr. F. B ujaka, dalej przem ów ienie p rzed ­
staw iciela  organizacyj spółdzielczych prezesa J. K ani 
p rzedstaw ic ie la  byłych uczniów  — prof. W. S. H. dr. 
T. K łapkow skiego, przedstaw icie la  m łodzieży ak a d e­
m ickiej i gości. N a zakończenie odbędzie się w ręcze­
nie Radzie W ydziału Rolniczego U. J. p o rtre tu  zm ar­
łego. W ręczenia dokona d y rek to r W. N. k u rsu  spó ł­
dzielczego prof. U. J. dr. S. Schm idt. W reszcie p rze ­
m ów ienie D ziekana W ydziału Rolniczego U. J. dr. 
J a n a  K ozaka i chór akadem icki.

W p ią tek  dn. 21.1. o godz. 18.35 pogadanka d la go­
spodyń w iejskich p. t.: „Tw órzm y biblioteczki dla 
dzieci".

O godz. 18.45 „S krzynka rolnicza" inż. W. T a r­
kow skiego.

W sobotę, dn. 22.1. o godz. 18.35 „N ow iny leśne" w 
opracow aniu  red. L. Chociłowskiego.

O godz. 18.45 pogadanka rolnicza.

DOTACJE FUNDUSZU PRACY DLA IZB 
ROLNICZYCH.

W w yn iku  szeregu konferencyj m iędzy sam orzą­
dem  rolniczym , a Funduszem  P racy  zarysow ały  się 
m ożliwości uzyskan ia przez n iek tó re  izby rolnicze n o ­
w ych do tacji n a  ro k  1938/39. M ianowicie K ielecka 
Izba Rolnicza o trzym ałaby  pomoc na akcję ogólno- 
ro ln iczą (na in stru k to ró w  organizacji gospodarstw ), 
n a  akcję m elioracy jno  - łąkarską, oraz na akcję p rze ­
m ysłu  domowego. K rakow ska Izba Rolnicza o trzym a­
łab y  pomoc, n a  akcję łąk arsk ą  i personel techniczny 
łąk arsk i oraz n a  dośw iadczenia łąkarsk ie  i szkolenie 
personelu  w  teren ie. P onadto  na akcję pop ieran ia 
przem ysłu  dom owego n a  wsi Lw ow ska Izba o trzym a 
pomoc n a  akcję organizacji gospodarstw  (na 2 in ­
s tru k to ró w ), oraz n a  personel in s tru k to rsk i i te ch ­
niczny d la p rac m elio racy jno-łąkarsk ich  oraz n a  do­
św iadczenia łąkarsk ie . P opieran ie chałupnictw a w ie j­
skiego na te ren ie  w ojew ództw a lw ow skiego rów nież 
zostało uw zględnione w  dotacjach Funduszu  P racy.

POSTULATY PODATKOW E ZRZESZEŃ 
OGRODNICZYCH.

W zw iązku z dyskutow aniem  obecnie p ro jek tów  
ustaw  o podatku  obrotow ym  i o k a rtach  re je s tra c y j­
nych, Z w iązek P olskich  Zrzeszeń O grodniczych zw ró­
cił uw agę, iż w  m yśl postanow ień p ro jek tu  p ro w a­
dzenie na te ren ie  gm in m iejskich  ogrodnictw a i ho ­
dow li zw ierząt, jako przew ażającego rodza ju  gospo­
d arstw a  rolnego, podlega opłatom  re jestracy jnym , 
gdy jednocześnie p ro jek t ustaw y o podatku  obro to­
w ym  p rzew idu je opodatkow anie przy  sprzedaży w y­
tw orów  gospodarstw  ogrodniczych i hodow lanych. 
T akie odrębne trak tow an ie  gospodarstw  ogrodni­
czych położonych n a  te ren ie  m iast godzi w  in teresy  
ogrodnictw a j stanow i niespraw iedliw ość fiskalną. 
Zrzeszenia Ogrodnicze podjęły  s ta ran ia  o zm ianę tej 
zasady.

ZNIŻKA OPŁAT ZA OGŁOSZENIA W M ONITORZE 
STATUTÓW  KÓŁEK ROLNICZYCH.

W końcu ubiegłego ro k u  M ałopolskie T ow arzy­
stw o Rolnicze, zwróciło się do M inisterstw a S praw  
W ew nętrznych  o przyznanie kółkom  rolniczym , n a ­
leżącym  do M.T.R., zniżek od op ła t za ogłoszenia w

W I A D O M O Ś C I  B I E Ż Ą C E
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M onitorze P olskim  dotyczących przeprow adzanych  o- 
becnie zm ian sta tu tów  tych  kółek. S p raw a ta  została 
obecnie przez M inisterstw o S praw  W ew nętrznych  d e­
fin ityw nie załatw iona. W n r. 87 D ziennika U staw  z 
dnia 20 g rudn ia  1937 r. ukazało  się rozporządzenie 
M. S. W ewn. z dn ia 6 g rudn ia  1937 r. w  k tó rym  za­
rządza się, że „za zbiorow e ogłoszenia o re je s trac ji 
s ta tu tu  kó łek  ro ln iczy ch "! kół gospodyń w iejskich  
oraz ich związków, k tó re  dostosują sw oje s ta tu ty  do 
s ta tu tu  wzorowego, lub  jednolitego, w  ciągu je d n e ­
go ro k u  od ustanow ienia d la  n ich  takiego s ta tu tu  a l­
bo od ostatn iej re je s trac ji lub  zm iany s ta tu tu  stow a­
rzyszenia m acierzystego, u stanaw ia się op ła ty  w  w y ­
sokości zł. 1,30 od każdego stow arzyszenia, o ile o- 
głoszenia te  dotyczyć będą co najm nie j dziesięciu sto ­
w arzyszeń i będą dokonane wg. w zoru  podanego w  
załączniku do rozporządzenia nin iejszego” .

O JA K  N A JSZERSZE U D OSTĘPNIENIE 
KRESOM  W SCHODNIM  NABYW ANIA 

NAWOZÓW SZTUCZNYCH.

P oleska Izba Rolnicza, p rzyłączając się do akcji 
zorganizow anego ro ln ic tw a o potan ien ie cen naw o­
zów sztucznych, zw raca uw agę n a  konieczność je d ­
noczesnego u trzym an ia  w  mocy dotychczas stosow a­
nych  zniżek cen nawozów, przeznaczonych dla w o­
jew ództw  północno - w schodnich. Jednocześnie u w a­
ża za konieczne objęcie tą  zniżką cen naw ozów  fos­
forow ych, k tó rych  ta  część k ra ju  po trzebu je d la  roz­
w oju  ro ln ictw a. Zarów no w aru n k i ekonom iczno-przy- 
rodnicze i k u ltu ra ln e  w ojew ództw  północno-w schod­
nich, ja k  i ich duże oddalenie od źródeł zaopatrze­
nia w  nawozy, pociąga znaczne obciążenie nawozów 
kosztam i przew ozu kolejowego. P o leska Izba R olni­
cza uw aża za konieczne obniżenie ta ry f  przew ozo­
w ych d la znacznych odległości, oraz o , ob-. 
niżenie ta ry f  drobnicow ych w ew nątrz  w ojew ództw a 
poleskiego za przewóz naw ozów  w  ilościach n iew iel­
kich. U łatw iłoby  to  znacznie propaganę użycia n a ­
wozów na te ren ie  w schodniej - połow y Polesia, do tych­
czas z n ich  p raw ie  nie korzysta jącej. U m ożliw iłoby 
to  rów nież pow staw anie n iew ielk ich  składnic pow ia­
tow ych, gdzie drobny  ro ln ik  m ógłby się zaopatry ­
w ać naw et w  n iew ielk ie ilości naw ozów  sztucznych. 
N ieuw zględnienie pow yższych postu latów  — zdaniem  
Izby — w yelim inow ałoby K resy  północno - w schod­
nie z dobrodziejstw  akcji naw ozowej, choć w łaśnie 
w arunk i tam tejszego ro ln ic tw a najw ięcej te j akcji 
w ym agają, czego dotychczasow e użycie naw ozów  jest 
najlepszym  dowodem.

KURSO - K O NFEREN CJA  KIEROW NIKÓW  
OKRĘGOW YCH TOW. ROLNICZYCH 

W KRAKOW IE.

W dniach  20 — 22 g rudn ia  1937 r. odbyła się w 
K rakow ie kurso  - kon ferenc ja  k ierow ników  O krę­
gow ych Tow arzystw  Rolniczych, zorganizow ana przez 
K rakow ską Izbę Rolniczą w espół z M ałopolskim  To­
w arzystw em  Rolniczym. P ierw sza część kurso  - kon ­
ferencji pośw ięcona by ła zagadnieniu  zorganizow a­
n ia p racy  nad  podniesieniem  ro ln ic tw a w  powiecie, 
przy  czym w  szczególności zastanaw iano  się nad  ce­

low ością i .m etodyką zrejonizow ąnia pracy  in s tru k ­
torsk ie j. D ruga część kurso  - konferencji pośw ięco­
n a  by ła zagadnien iu  zak u p u  i zby tu  rolniczego. W 
drugiej części ku rso  - konferencji w zięła rów nież u -  

. dział w iększość prezesów  O kręgow ych Tow arzystw  
Rolniczych. Podczas kurso  - konferencji w ygłosili 
m iędzy innym i re fe ra ty  pp.: inż. Wł. Św ieżyński — 
inspek to r o rganizacyjny Sekcji O rganizacyj Ogólno 
Rolniczych, n a  tem at organizacji p rac n ad  podniesie­
niem  ro ln ic tw a w  pow iatach  oraz na te m at a k tu a l­
nych  zadań  kó łek  rolniczych w  związKU z obecną sy ­
tu a c ją  gospodarczą w  ro ln ic tw ie; p. J . M achalica — 
dy rek to r Spółdzielni Rolniczo - H andlow ej i prezes 
O kręgow ego T -w a  Rolniczego w  W adow icach -— n a  
tem at zadań, jak ie  w  zakresie zakupu  i  zby tu  w yko­
nyw ać może w  oparciu  o pow iatow e organizacje o- 
gólno rolnicze spółdzielnia pow iatow a.

P R O JE K T  BUDOWY SPICH RZA  
W  SANDOMIERZU.

D ziałająca n a  te ren ie  Sandom ierszczyzny S pół­
dzieln ia Z b y tu  P roduk tów  G ospodarstw a W iejsk ie­
go w  S andom ierzu p ro jek tu je  w  roku  bieżącym  b u ­
dowę śpichrza zbożowego. D la om ów ienia w yboru  
m iejsca oraz zebran ia  środków  finansow ych, Zarząd 
Spółdzielni zw ołał n a  dzień 9 stycznia r. b. kon feren ­
cję do Sandom ierza. N a konferencję tę  zaproszeni zo­
sta li p rzedstaw iciele sam orządu  rolniczego i gospo­
darczego.

REPREZENTANCI ROLNICTW A DO RADY 
FUNDUSZU PRACY.

W najbliższym  czasie m a ukonsty tuow ać się Rada 
F unduszu  P racy. Sam orząd Rolniczy p rzedstaw ił n a ­
stępujące k an d y d a tu ry  rep rezen tan tów  rolniczych do 
te j Rady: p. P io tra  Sobczyka, p. Tadeusza K rzyża­
now skiego oraz p. B ronisław a M alika.

ROZW ÓJ A K C JI Ł Ą K A R SK IE J W W IELKOPOLSCE

Nie u lega w ątpliw ości, że akc ja  zagospodarow ania 
łąk  i pastw isk  nie ty lko  ruszy ła  z m iejsca, ale naw et 
zaczyna nab ierać  rozm achu. W niosek ten  m ożna w y ­
snuć ż w zrastającego zain teresow ania ro ln ików  tym i 
użytkam i. Dzisiaj p raw ie  nie spo tyka się już roln ika, 
k tó ry  by cokolw iek nie rob ił na swoich łąkach. Ich  to 
poczyniania bardziej celowe l u b . p rym ityw ne, ale w  
każdym  razie daje  się je  zaobserw ow ać obecnie n a  k aż­
dym  kroku . W skazuje n a  to rów nież coraz w iększa 
trudność opanow ania przez Izbę Rolniczą pędu  ro l­
ników  do zagospodarow ania łąk, pędu, k tó ry  ze w szy­
stk ich  stron  i zakątków  w ojew ództw a w yraża się 
w zm ożonym  zapotrzebow aniem  n a  porady  w  te ren ie  
odnośnie pięlęgnacji, u p raw y  łąk  i t.p. I  tak , ja k  n.p. 
m niej w ięcej do roku- 1931-32 w ystarcza ł w  W ielkop. 
Izbie Rolniczej jeden  re fe ren t łąk arsk i d la  zaspokoje­
n ia  po trzeb  rolników , ta k  obecnie już i dodatkow ych 
4 in struk to rów  łąkarsk ich  rozlokow anych w  te ren ie  
nie jest w  stan ie obsłużyć W szystkich rolników , p ra ­
gnących przystąp ić do racjonalnego  zagospoda­
row ania  swoich łąk . Do ro k u  m niej w ięcej 1931-32 
łąk i zagospodarow ały i ko rzysta ły  ze w skazów ek Iz­
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by głów nie w iększe gospodarstw a, obecnie natom iast 
zapotrzebow anie n a  porady  łąkow e w zrosło głów nie 
w gospodarstw ach m niejszych. O kazuje się już rze ­
czą konieczną doangażow anie dalszych k ilk u  in s tru ­
ktorów . Oczywiste, że to  w zm ożenie się akc ji łą k a r-  
skiej w  bardzo dużej m ierze je s t owocem d łu g o trw a­
łej p ropagandy  Izby Rolniczej w  k ie ru n k u  uśw iado­
m ienia ro ln ików  o znaczeniu tego n a tu ra lnego  źródła 
paszy, jak im  są łąk i i pastw iska. Z drugiej strony  je d ­
n ak  znakom icie pom ogły poczynaniom  izby susze, jak ie  
od k ilk u 'la t  gnębią ro ln ików  w  W ielkopolsce, oraz za­
w odność różnych „pobocznych" źródeł paszy, jak  np. 
lucerna, koniczyn, itp. Były to  argum en ty  specjaln ie 
p rzekonyw ujące d la najbardzie j opornych rolników , 
że je d n ak  jako  podstaw ę do zaopatrzen ia gospo­
d arstw a w  pasze należy uw ażać łąk i i pastw iska. O- 
czywiście, że przy  bardzo skrom nych  m ożliw ościach 
finansow ych rolników , a z d rug iej s tro n y  p rzy  dość 
znacznych jeszcze kosztach, zw iązanych z zak ładaniem  
now ych łąk  czy pastw isk, bardzo dużą pom ocą okaza­
ły  się k red y ty  łąkarsk ie , rozdzielone przez M in ister­
stw o R olnictw a i R.R., za pośrednictw em  Izby. K re ­
d y t ten  udzielony n a  specja ln ie  dogodnych w a ru n ­
kach  i pozw alający ro ln ikom  n a  zak ładanie co roku  
dość znacznych pow ierzchni łąk, bo w ynoszących 20 
ha, p rzyczynił się w  bardzo pow ażnej m ierze do w k ro ­
czenia akc ji zagospodarow ania łą k  na rea lne  tory . 
K red y t łą k a rsk i bezw zględnie przycznił się do tego, 
że akc ja łą k arsk a  izb rolniczych z zakresu  dośw iad­
czeń łąkow ych i dem onstracy jnych  po le tek  p ropagan ­
dow ych m ogły przejść n a  m asow e zagospodarow anie 
tych  n iezm iern ie w ażnych  dla całokształtu  gospodar­
stw a użytków , jak im i są łąk i i pastw iska. W ielkopol­
ska ko rzysta ła  w  dużej m ierze z m in isteria lnego  k r e ­
d y tu  łąkarskiego, gdyż n.p. w  ro k u  1936 rozdzieliła
90.000 zł, z czego założono now ych łą k  i pastw isk  154 
ha  i zasilono naw ozam i istn iejących  łą k  1006 ha. W ro ­
k u  1937 rozdzieli się około 200.000- zł, z czego już za­
łożono now ych łąk  i pastw isk  205 ha, p rzygotow anych 
do obsiew u je st ca 250 ha, a z podśiewu. traw am i 
i naw ożenia skorzystało  1327 ha. Zresztą, i zagospoda­
row anie z funduszów  p ry w atn y ch  ro ln ik ó w  w zrosło 
bardzo znacznie, czego dow odem  są choćby m asy w zo­
rów  m ieszanek  traw , uk ładanych  przez Izbę oraz t r a n ­
sakcje, zaw ierane przez firm y  nasienne sprzedające 
traw y . Dowodem  rów nież w zrostu  akcji zagospodaro­
w an ia  łą k  i pastw isk  je s t sta łe  zw iększanie się zapo­
trzebow ania  n a  nasiona tra w  i konieczność zak łada­
nia now ych plan tacyj. Rozwój akcji nie w ydaje się 
być słom ianym  ogniem, ja k  to  często daje  się zaobser­
w ow ać.z losem  różnych, t. zw. „m odnych" u p raw  w  go­
spodarstw ach  rolnych, a przeciw nie w ydaje  się, że 
akc ja  zagospodarow ania łąk  s ta je  n a  coraz m ocniej­
szych podstaw ach, gdyż ro ln icy  nareszcie zrozum ieli 
znaczenie łą k  d la gospodarstw a i ich nieocenioną 
w prost w artość. Je d n ak  chociaż postęp je s t bardzo 
znaczny, gdyż zagospodarow anie now ych łą k  i p a ­
stw isk  (obsiew  traw am i) z funduszów  kredytow ych  
i w łasnych  ro ln ików  w ynosi ja k  w  tej chw ili około
6.00 h a  rocznie, m im o to je s t to  wciąż jeszcze .mało, 
jeśli w eźm ie się pod uw agę całą pow ierzchnię łąk  i 
pastw isk  w  w ojew ództw ie i cały ogrom  pracy, ja k a  
je s t jeszcze do w ykonania. N ależy się jed n ak  spodzie­
w ać że akc ja  zagospodarow ania łą k  w  W ielkopolsce,

raz ruszyw szy z m artw ego punk tu , podoła tem u, bo­
w iem  najw ażn ie jszą  w  tym  w ypadku  będzie dobra w o­
la  ro ln ika  i zrozum ienie ważności spraw y, co daje się 
coraz pow szechniej obserwować.

JA K IE  W YNIKI DAŁY NOWE PR ZEPISY
O U BO JU  ZW IERZĄT GOSPODARSKICH.

M inisterstw o R olnictw a i R eform  R olnych w yda­
ło n astępu jący  kom unika t o w ykonaniu  ustaw y  z dn. 
17.IV .1936 r. o ubo ju  zw ierząt gospodarskich w  rzeź­
niach, k tó ry  przytaczam y w  skróceniu: w  dn iu  1.1. 
bież. roku  u p ły n ą ł rok  od daty  w ejścia w  życie p rze­
pisów  ustaw y o ubo ju  zw ierząt gospodarskich w  rzeź­
n iach  na całym  obszarze Rzeczypospolitej, z w y ją t­
k iem  w ojew ództw a śląskiego, gdzie zaczęły one obo­
w iązyw ać od dnia 13 w rześnia ub. r. N a obszarach,

. n a  k tó rych  bydło i cielęta były  do końca ro k u  1936 
poddaw ane ubojow i w yłącznie ry tualnem u, objęto u - 
bojem  m echanicznym  od 65% do 85% całego uboju. 
P rzy  tym  ilość bydła bitego sposobem  m echanicz­
nym  w  okresie ty m  (za w y jątk iem  W ilna) w zrasta ­
ła. W skazują na to  poniższe liczby ubo ju  m echanicz­
nego, dokonanego w  m iesiącach: lu tym  i listopadzie 
r. ub. W m iesiącach tych  poddano ubojow i m echanicz­
nem u bydła: w  W arszaw ie ■— w  lu tym  64%, w  lis to ­
padzie 84%, w  Łodzi — 57 i 75, we Lw owie —  60 i 
90, w  K rakow ie — 77 i 82, w  W ilnie — 86 i 82. C ieląt 
poddano ubojow i m echanicznem u: w  W arszaw ie w  
lu tym  — 84%, w  listopadzie — 89%, w  Łodzi — 63 i 
74, w e Lw owie — 67 i 85, w  K rakow ie 68 i 77, -w 
W ilnie — 86 i 82. P rzytoczone liczby w skazują, że 
został osiągnięty głów ny cel ustaw y, t. j. w prow adze­
nie ubo ju  m echanicznego n a  tych  obszarach, gdzie 
nie był on stosow any. Od stycznia ub. r. ubój ry tu a l­
ny  dokonyw any je st ty lk o  w  tych  rzeźniach i po ­
m ieszczeniach, które zosta ły w yznaczone p rzez w ła ­
dze adm in istracji ogólnej i ty lko  po ukończeniu  u -  
bo ju  m echanicznego. W arunk i tego ubo ju  zostały 
rów nież zhum anitaryzow ane. Je st on dokonyw any 
pod ścisłym  nadzorem  organów  urzędow ego badania, 
za specja lnym  pozwoleniem , w  ram ach ko n ty n g en ­
tów, u sta lanych  przez w ojewodów. Poniew aż w  I, 
k w arta le  ub. r. okazało się, że znaczny odsetek  lu d ­
ności w yznań za in teresow anych w  ubo ju  ry tu a ln y m  
nie spożyw a m ięsa ry tualnego, w sku tek  czego k o n ­
ty n g en ty  nie zostały w yczerpane, bądź też m ięso z 
ubo ju  ry tualnego  przenikało  na norm alny  ry n ek  m ię­
sny — przeto  w ydane zostały zarządzenia w  celu 
przystosow ania rozm iarów  uboju  ry tualnego  d la n ie ­
zbędnych po trzeb i kon tyngen ty  uboju  ry tualnego  
na  następne k w arta ły  odpowiednio obniżono. Ubój 
ry tu a ln y  w  ciągu ub. roku  zm nie jsza ł się (prócz W il­
na) i stanow ił w  procentach ogólnego ubo ju  bydła 
w  lu tym  i listopadzie: w  W arszaw ie — 36 i 16, w  Ł o­
dzi — 43 i 25, w e Lw owie — 40 i 10, w  K rakow ie — 
23 i 18 oraz w  W ilnie — 14 i 18. Ubój ry tu a ln y  cie­
lą t: w  W arszaw ie w  lu ty m  — 16 i w  listopadzie •— 11, 
w  Łodzi 37 i 26, w e Lw owie — 33 i 14, w  K rakow ie 
— 32 i 22, w  W ilnie — 14 i 18. P rzy  tym  zostały 
w ydane zarządzenia, aby w  tych  ośrodkach, gdzie 
m ięso z ubo ju  ry tualnego  będzie n ada l przen ikać do 
konsum cji norm alnej, kon tyngen ty  by ły  nadal zm niej­
szane.
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T ajny  ubój ry tualny , k tórego  rozm iary  zw iększy­
ły się w  zw iązku z ograniczeniem  kontyngentów , 
był tępiony w  drodze przepisów  karn o  - ad m in is tra ­
cyjnych. Pozw olenie n a  ubój ry tu a ln y  w ydaje  się 
w yłącznie ty m  detalicznym  sprzedaw com  mięsa, ry ­
tualnego, k tó rzy  posiadają  koncesjonow ane ja tk i i w ę- 
d lin iarn ie. W ykluczeni w ięc zostali od bezpośrednie­
go udziału  w  u bo ju  ry tu a ln y m  hu rtow nicy  i ich o r­
ganizacje. W  ten  sposób zerw ano zależność ry n k u  
m ięsnego i jego a p a ra tu  od gm iny w yznaniow ej i 
przepisów  relig ijnych . U sta ły  w ięc specyficzne w p ły ­
w y pozagospodarcze n a  kształtow anie się sy tuacji 
rynkow ej.

Ceny m ięsa z u b o ju  m echanicznego kształtow ały  
się m niej w ięcej n a  poziom ie z 1936 r., natom iast w zro ­
sły ceny m ięsa ry tualnego , t. zw. koszernego, obn i­
żyły się zaś ceny m ięsa ry tualnego  nie nadającego się 
do spożycia relig ijnego  (nie trybow ane, bądź „s tre - 
fione“ części m ięsa), a w ięc bezw ątp ien ia zjaw isko  
przerzucania kosztów  uboju  ry tua lnego  na ludność  
chrześcijańską, a części dochodów na ludność ży d o w ­
ską, jak ie  istn iało  w  ubieg łych  latach, obecnie zostało 
usunięte. W organizacji ry n k u  m ięsnego d a ją  się za­
uw ażyć pew ne przegrupow ania w  k ie ru n k u  uspół- 
dzielczenia hu rtow ych  obrotów . W W arszawie, K ra ­
kowie, Lw owie i Łodzi pow stały  pojedyńcze spó ł­
dzielnie rzem ieślnicze, zakupujące żyw iec i p ro w a­
dzące h u rtow y  zbyt m ięsa. Poza tym  w  m iastach  tych  
część detalistów  połączyła sw e przedsięb iorstw a dla 
lepszego jużytkow ania kap itałów . N iestety, te  procesy 
racjonalizacy jne n ie p rzy b ra ły  n a  ty m  odcinku do­
tychczas rozm iarów , k tó re  rokow ałyby  ry ch łą  po­
p raw ę fachow ej i  m a teria lne j sy tuacji sprzedaw ców  
mięsa. R eform a s tru k tu ra ln a  ry n k u  m ięsnego zależy 
w  pierw szym  rzędzie od rozw iązania spraw y: o rga­
nizacji podaży, o rganizacji naszych ta rgow isk  oraz 
organizacji rzem iosła m ięsnego, w  m ałym  zaś ty lko  
stopniu  zależy ona od organizacji uboju.

■ u U j y U ;':' u . !';t 
POKAZ BYDŁA OPASOW EGO I TRZODY 

BEKONOW EJ W KRAKOW IE.

K rakow ska Izba Rolnicza przypom ina w szystkim  
roln ikom  - producentom  zw ierząt rzeźnych, że w  dn. 
9, 10 i 11 lu tego br. odbędzie, się n a  targow icy  k r a ­
kow skiej n a  G rzegórzkach p rzy  u licy Rzeźniczej po­
kaz byd ła  opasowego i trzody  bekonow ej oraz tu cz­
nej rolniczej. P okaz ten  będzie połączony z w yceną 
i p rzyznaniem  pokaźnych nagród, oraz sprzedażą sztuk 
po pokazie. P okaz organizu je m ie jska k asa  ta rgow a 
w K rakow ie w spólnie z K rakow ską, L w ow ską i K ie­
lecką Izbą Rolniczą i M ałopolskim  T ow arzystem  R ol­
niczym  w e Lw owie i K rakow ie. N a pokaz m ogą ro l­
nicy -  producenci nadsyłać zw ierzęta ty lko  pierw szo­
rzędnie przygotow ane i dopasione, gdyż inne nie b ę­
dą klasyfikow ane. T erm in  zgłoszeń zw ierząt n a  pokaz 
up ływ a z dniem  25 stycznia 1938 roku. N a pokaz n a ­
leży zgłaszać bydło w szelkiej kategorii i rasy, ty lko  
specjaln ie i  dobrze w ytuczone o p ięknych  i okaza­
łych form ach, w zorow ej jakości rzeźnej oraz dobrze 
dopasione byczki m asarsk ie od w agi 300 kg  wzwyż. 
Trzodę chlew ną bekonow ą w  w adze ty lko  od 90 do 
98 kg  oraz szynkow ą w  w adze od 100 do 110 kg 
przygotow aną ściśle wzorowo, w edług  w ym agań u -  
sU Jonych przez P o lsk i Zw iązek E ksporterów  B ekonu

i A rtyku łów  Zw ierzęcych. Trzodę chlew ną, opasową 
ciężkiej w agi w  gran icach  od 120 do 150 kg  i pow y­
żej 150 kg  doskonale dopasioną o fo rm ach  i cechach 
n ajbardzie j pożądanych d la p rzem ysłu  i rzem iosła 
rzeźniczo -  m asarskiego. Trzodę chlew ną przeznaczo­
n ą  n a  pokaz, należy  nadesłać w e w torek, dn ia 8 lu ­
tego do godziny 15-ej czyli 3-eiej po południu, b y ­
dło zaś 8 i 9 lu tego także do godziny 15-ej, pod a d ­
resem:, K rakow ska K asa Targow a, K raków , G rze­
górzki ul. Rzeźnicza 33.

Szczegółowych in form acyj w  spraw ie w ym ienio­
nego pokazu, udzie la ją  wszystkie...okręgowe tow arzy ­
stw a rolnicze w  m iastach  pow iatow ych ko ła hodow ­
ców i producentów  trzody  chlew nej p rzy  kó łkach  ro l­
niczych oraz K om ite t pokazu, K raków , ul. Rzeźnicza 
33. N adm ienić należy, 'że  n a  pokazie oprócz uzyska­
n ia  dobrej ceny za w ystaw ione zw ierzęta, k tó re  k aż­
dy ro ln ik  będzie m ógł sprzedać sam  lub  za pośred­
n ictw em  m iejskiej K asy T argow ej, m ożna będzie u - 
zyskać pokaźną nagrodę i dyplom , upow ażniające do 
szeregu u lg  w  opłatach targow ych  m iejskich. We 
w łasnym , dobrze zrozum iałym  in teresie  ro ln icy  po ­
w inn i ja k  najliczn ie j wziąć, udział w  rzeczonym  po ­
kazie, k tó ry  daje  okazję do dalszego w yrob ien ia się 
w  h an d lu  i obrocie zw ierzętam i rzeźnym i, oraz w  po­
znaw aniu  w ym agań  rynków  zbytu, co do jakości do­
starczonych n a  targow icę zw ierząt rzeźnych.

ROLNICTW O W IELK O PO LSK I W ROKU 1936/37 
NA TLE SPRAW OZDANIA IZBY ROLNICZEJ.

W ogłoszonym  ostatnio d ruk iem  in te resu jącym  
spraw ozdaniu  W ielkopolskiej Izby Rolniczej prezes 
Izby p. Ja n  M oraw ski daje  n a  w stępie następującą.; 
ocenę sy tuacji tu tejszego rolnictw a.

Szereg m om entów  n a tu ry  organizacyjnej i gospo­
darczej w płynęło  na to, że spraw ozdaw czy rok  1936/37 
uw ażać m ożna w  h isto rii W ielkopolskiej Izby R oln i­
czej jako rok  przejściow y. Jeżeli chodzi o zagadnienia 
organizacyjne, to  poza fak tem  ukonsty tuow ania  się no ­
w ych w ładz Izby, w ybranych  n a  posiedzeniu R ady 
w  dn iu  30.XI.1936 r., w ym ienić należy m om ent posia­
dający  pow ażny w pływ  n a  ch a rak te r  i zasięg p rac te ­
renow ych W ielkopolskiej Izby Rolniczej. M ianowicie 
w  ciągu ro k u  spraw ozdaw czego zaczęła obow iązyw ać 
um ow a zaw arta  przez W ielkopolską Izbę Rolniczą z 
W ielkopolskim  T ow arzystw em  K ółek Rolniczych, w 
m yśl k tó re j W ielkopolska Izba Rolnicza pow ierza 
W ielkopolskiem u T ow arzystw u K ółek Rolniczych p ro ­
w adzenie pod fachow ą kon tro lą  Izby akcji terenow ej, 
a  m ianow icie: akcji ogó lno-instruk to rsk ie j, akcji o r­
ganizacji G. P . oraz, co już i przed  um ow ą przydzie­
lone było W.T.K.R., akcji P rzysposobienia R olnicze­
go. Z aw arcie te j um ow y poprzedzone zostało zm ianą 
s ta tu tu  W.T.K.R., w  m yśl k tó re j to  zm iany Pow. Tow. 
K ółek Roln. został nadany  ch a rak te r  ośrodka c e n tra ­
lizującego w  powiecie czynniki m ające styczność z za­
gadnieniam i ro lniczym i; a  w ięc poza ro ln ikam i jako 
tak im i i radcam i W ielkopolskiej Izby Rolniczej, spół­
dzielczość, organizacje kobiece oraz sam orząd te ry to ­
rialny: Rów nolegle poszła akc ja  obsadzania pow iatów  
przez in stru k to ró w  ro lnych  ogólnych oraz zostały po ­
czynione w  Izbie przygotow ania do pow iększenia sie ­
ci in stru k to ró w  specjalnych, szczególnie zaś łą k a r-
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skich i ogrodniczych. Ocena nowego system u pracy 
m ożliw a będzie oczywiście dopiero po dłuższym  ok re­
sie je j trw an ia . W ydaje się je d n ak  już dziś m ożliwe 
stw ierdzenie, że zostały położone pow ażne podw aliny 
organizacy jne do tego, aby p raca  ro ln icza w  te ren ie  
by ła życiowa, w n ik a ła  w  najisto tn ie jsze  po trzeby  ro l­
nicze poszczególnych pow iatów  W ielkopolski, oraz, co 
z p u n k tu  w idzenia celowości o rganizacy jnej m a do­
niosłe znaczenie, posiadała m ożliw ie jedno lity  i zh a r­
m onizow any ośrodek dyspozycyjny. W spraw ozdaniu  
Izby zna jdu jem y  dalej szereg danych  ośw ietlających 
sy tuację  gospodarczą w si w ielkopolskiej. Gospodarczo 
rok  spraw ozdaw czy by ł rok iem  przejściow ym . W roku  
1936/37 po raz p ierw szy  od szeregu la t nas tąp ił m o­
m en t w ydatn iejszej popraw y cen rolniczych. W  św ie­
tle  w yników  rachunkow ości gospodarczej, posiada­
nych  n a  razie  ty lko  d la części (ok. 40) gospodarstw  
w ielkorolnych, opracow yw anych sta tystyczn ie przy  
b iurze rachunkow ości W ielkopolskiej Izby Rolniczej, 
oraz ty lko  za 3 k w arta ły  ro k u  gospodarczego, p rzed sta ­
w ia się przychodow ość i położenie finansow e w arsz ta ­
tów  rolnych, w  ro k u  gospodarczym  1936/37 w  porów ­
n an iu  do ro k u  poprzedniego, ja k  następu je: Ogólne 
p rzychody gospodarcze w zrosły w  om aw ianym  o k re ­
sie w  sto sunku  do ro k u  poprzedniego o +8,2% . Z ło­
żyły  się n a  to  zarów no zw iększenie się przychodów  z 
p ro d u k cji roślinnej, k tó re  w zrosły o +5,9% , ja k  i p ro ­
dukcji zw ierzęcej, k tó re  podniosły się o + 11,1 %. 
W zrost przychodów  z w ytw órczości zw ierzęcej, przy 
lekk im  obniżeniu  się przychodów  z m leka, odpow iada 
m niej w ięcej przecię tnej w zrostu  cen a rtyku łów  p ro ­
dukcji zw ierzęcej w  ro k u  ubiegłym . N atom iast z 
w spom nianych  w yżej powodów  zw iększenie się p rzy ­
chodów  w  pozycji zbóż i m otylkow ych (o + 12,6 %) 
n ie podążyło naw et w  przyb liżen iu  za w zrostem  cen 
zbożowych, a pozycja przychodów  z okopow ych i p rze ­
m ysłow ych procentow o obniżyła się (o — 6,2 % ). 
W ygórow ana nadw yżka została zużyta po stron ie  roz­
chodów  przede w szystk im  n a  kupno  naw ozów  sz tu ­
cznych +27,8% , n a  opłacenie podatków  +29,6% , na 
u trzym an ie  m aszyn, budynków  i m elioracyj +16,1% , 
dokup paszy +16,1% , obsługę długów  +13,4% , ubez­
pieczenia rzeczow e +10,5% . Zm niejszono natom iast 
w  stosunku  do ro k u  ubiegłego rozchody n a  ńow e n a ­
k ład y  n a  m aszyny, b udynk i i m elioracje  o —5,6%, a w  
szczególności n a  now e m aszyny o —43,7%• O kazuję 
się zatem , że zw iększone przychody m usiały  gospo­
d ars tw a  obrócić p rzede w szystkim  n a  uregu low an ie 
przerzuconych  z poprzednich  la t zobow iązań p ła tn i­
czych (podatki, ubezpieczenia, obsługę d ługów ). Na^ 
stępn ie  m ogły je  częściowo już obrócić m a nieco lep ­
sze zaspokojenie bieżących nak ładów  gospodarczych, 
u trzym an ie  m aszyn, m elioracyj i budynków  oraz czę­
ści do m aszyn, a w  szczególności n a  zw iększenie za­
k u p u  naw ozów  sztucznych, k tó rych  b ra k  daw ał się 
w  la tach  osta tn ich  glebom  poznańskim  coraz d o tk li­
w iej odczuwać, a k tó ry ch  zapotrzebow anie szczegól­
n ie się w  ro k u  ub. zw iększyło w  zw iązku ze znacz­
nym i szkodam i m rozow ym i. Zw yżka przychodów  nie 
sta rczy ła  je d n ak  jeszcze, ja k  n a  to  w skazuje obniże­
n ie się pozycji rozchodów  n a  now e n ak ład y  i m aszyny 
rolnicze, n a  odbudow ę wyniszczonego w  la tach  k ry ­
zysu k ap ita łu  m ajątkow ego w arszta tów  ro lnych  W iel­
kopolski. M imo tych  u jem nych  i tru d n y ch  w arunków

ekonom icznych podkreślić należy s ta ły  i w yraźny  po­
stęp  ro ln ików  w ielkopolskich  w  dziedzinie technik i 
p rodukcji, o rganizacji gospodarstw , różniczkow ania 
i jakościow ego podnoszenia p rodukcji roślinnej i zw ie­
rzęcej, oraz w yb itny  w zrost za in teresow ania fachow ą 
w iedzą rolniczą, szczególnie szkolnictw em  rolniczym . 
W szystkie te  czynniki pozw alają w ierzyć w  możność 
u trzy m an ia  zasadniczej lin ii rozw ojow ej ro ln ic tw a 
w ielkopolskiego, k tó re  je s t p redystynow ane do tego, 
aby poza ilościowo w ysoką p rodukcją  być ośrodkiem  
obsługującym  ta k  ry n k i eksportow e w  w ysokogatun­
kow y standaryzow any  to w ar rolniczy, jak  i ry n k i ro l­
nicze innych  w ojew ództw  polskich w  e lita rn y  szla­
chetny  to w ar siew ny, lub  hodow lany.

Z Z A G R A N IC Y :

PODW YŻKA W ĘG IERSK ICH  PREM II 
EKSPORTOW YCH OD PSZENICY.

Z uw agi n a  to, że eksport pszenicy w ęgierskiej 
zw łaszcza do Szw ajcarii, z k tó rą  została zaw arta  d e ­
fin ity w n a um ow a o dostaw ę k ilk u  tysięcy w agonów  
pszenicy, m usiałby  spowodować znaczne s tra ty  dla 
sksporte rów  a to  z pow odu zbyt niskim  staw ek  p re ­
m ii eksportow ych, w ynoszących 1,50 pengó od psze­
nicy nadduna jsk ie j i 2,50 od pszenicy nadcisańskiej, 
zgodził się rząd  w ęgiersk i na nieznaczne co p raw d a 
podw yżki tych  prem ii, a to  n a  1,80 pengó od pszeni­
cy nadduna jsk ie j i n a  2,80 pengó od pszenicy n ad c i­
sańskiej. N a sk u tek  te j podw yżki zapew niona zosta­
ła  dostaw a do Szw ajcarii 2.500 wagonów, k tó re  w y ­
słane zostaną w  ciągu stycznia i lutego roku  b ieżą­
cego. S tra ty  eksporte rów  pom im o zw iększonych p re ­
m ii w ynosić będą od 30 do 35 halerzy  loco Buchs 
(gran iczna stacja  sżw ajcarska).

REK W IZY CJA  TŁUSZCZÓW  ZW IERZĘCYCH 
W E WŁOSZECH.

W e w łoskim  dzienniku  urzędow ym  „G azetta  U ffi- 
ciale“ z dn ia 31 g rudn ia  1937 r. ukazał się d ek re t 
rząd u  w  przedm iocie rekw izycji w szelakiego rodza ju  
tłuszczów  zw ierzęcych, k tó re  tuż po ubo ju  w inny  
być oddane w eterynarzom  rządow ym , specjaln ie do 
tego w yznaczonym . Tłuszcze w  ten  sposób za rek w i­
row ane Oddane znów zostaną po prze top ien iu  fa b ry ­
kom  sp rzę tu  w ojennego (g liceryna itp .). W dekrecie 
nie m a w zm ianki o tym , jak ie  ilości tłuszczów  wolno 
pozostaw ić d la  w łasnego chociażby ty lko  spożycia.

30.000 WŁOCHÓW W Y JED ZIE NA ROBOTY 
ROLNE DO NIEMIEC.

J a k  donosi p rasa  zagraniczna w  czasie poby tu  w  
Rzym ie przyw ódcy fro n tu  p racy  w  N iem czech dr. 
L ey ‘a, zaw arta  została z prezesem  zw iązku faszystow ­
skich robotn ików  ro lnych  um ow a, m ocą k tó re j z w io­
sną 1938 r. w yjedzie do N iem iec 30.000 robotn ików  
rolnych. Bliższe w aru n k i te j um ow y nie zostały jesz­
cze ogłoszone, w  szczególności nie podano do w iado­
mości publicznej w ysokości w ynagrodzenia an i też 
innych szczegółów, ja k  m iejsca rozm ieszczenia te j 
a rm ii robotniczej itp.
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SYTUACJA NA RYNKU DROBIU J  M OŻLIW OŚCI 
ZBYTU W SZW AJCARII.

Im port d rob iu  bitego do Szw ajcarii obliczany jest 
rocznie na około 36 tysięcy kw in ta li o w artości 6,5 m i­
lionów  fr. szw., zaś drob iu  żywego około 2.200  k w in ­
ta li za ok. 400 tys. fr. szw. Do najpow ażniejszych  
im porterów  drob iu  bitego na ry n ek  szw ajcarsk i za­
liczyć należy Jugosław ię, następn ie  R um unię, B u ł­
garię, H olandię, F rancję , Belgię, w  m niejszych iloś­
ciach W ęgry oraz A ustrię, zaś d rob iu  w  stan ie ży­
w ym : W łochy oraz Polskę. W edług s ta ty sty k i szw aj­
carskiej z P o lsk i nie im portow ano w  la tach  od 1935 
— 37 d rob iu  bitego, natom iast udzia ł P o lsk i w  ek s­
porcie d rob iu  żywego obliczany je st w  r. 1936 na 263 
q za 25.800 fr. szw. w  stosunku  do 1.416 q za 309.911 — 
Fr. ekspo rtu  włoskiego, zaś w  ro k u  1937 w  p ie rw ­
szych trzech  k w arta łach  P olska jako  ekspo rte r nie 
figu ru je . Im port d rob iu  żywego w  T937 r. (3 k w a r­
ta ły ) obliczany je s t n a  1270 q za 305.742.— F r  w  
w iększej części pochodzenia włoskiego. W edług uzy ­
skanych  inform acyj dokonano w  listopadzie i w  g ru d ­
n iu  1937 r. k ilk u  transakcy j drob iem  żyw ym  z P o l­
ski. N a ry n k u  daje się zauw ażyć pew ne zain teresow a­
nie drob iem  żyw ym  z Polski, n iek tó rzy  im porterzy  
jed n ak  w skazu ją  n a  trudności w  dokonyw aniu  za­
m ówień, w yn ikające  z uw agi n a  konieczność p rzep ro ­
w adzania kom pensat. G atunek  i cena drob iu  żywego 
pochodzenia polskiego odpow iada im porterom  szw aj­
carskim . B rak  zain teresow ania natom iast w  S zw aj­
carii n a  drób  polski w  stan ie  b itym  należy  p rzy p i­
sać — wg. zdania im porterów  — w  p ierw szym  rzę ­
dzie złem u gatunkow i to w aru  nie odpow iadającem u 
wym ogom  ry n k u  szw ajcarskiego. N ieodpow iedni spo­
sób karm ien ia  i tuczenia k u r  w  Polsce w pływ a u je m ­
nie na jakość tow aru . Dodać trzeba, że firm y  szw aj­
carskie, za jm ujące się im portem  drob iu  bitego z za­
granicy, obow iązane są do odbioru  pew nych ilości to ­
w aru  (w  zależności od podaży) pochodzenia k ra jo w e­
go po cenach u regulow anych  przez U rząd K ontro li 
Cen przy  Dep. Gosp. w  B ern ie w  porozum ieniu  
ze Z w iązkiem  Szwaj e. K ooperatyw  d la E ksploatacji 
P roduk tów  Ja jczarsk ich  i D robiu. P rzy  odbiorze to ­
w aru  szw ajcarskiego im porterzy  szw ajcarscy o trzy ­
m u ją  od Dep. Gosp. bonifikaty.

TEND EN CJE W IM PORCIE KONICZYNY 
W  STANACH ZJEDNOCZONYCH.

S y tuac ja  w  zakresie im portu  koniczyny je st na 
ry n k u  S tanów  Z jednoczonych A. P. n iew yjaśn iona 
ze w zględu na n ieusta lone jeszcze w ytyczne po lityk i 
rządowej. W  sezonie ub ieg łym  rząd  w ypłacał fa rm e­
rom  prem ie za obsiew anie g run tów  roślinam i pastew ­
nym i i konserw ującym i glebę, zam iast baw ełną, zbo­
żem, kukurydzą, ty ton iem  i in. Pom oc rządow a przy  
obsiewie koniczyną w ypłacana by ła  od nasion ko n i­
czyny krajow ej, co pow odow ało d la farm erów  n ie ­
opłacalność zasiew u nasionam i im portow anym i z za­
granicy. D ecyzje co do p rog ram u  całej pom ocy dla 
rolnictw a m ają  zapaść w  najbliższym  czasie. Spo­
dziewane je st jed n ak  nada l u trzym an ie  prem ii dla 
farm erów  obsiew ających koniczynę krajow ą, a tym  
sam ym  zm niejszenie konsum cji nasion koniczyny za­
granicznej. W zw iązku z ty m  ry n ek  am erykańsk i w y­

kazu je  tendenc ję  w yczekującą. Z daniem  je d n ak  n ie ­
k tó rych  im porterów  w  sezonie bieżącym  1937/38 n ie ­
zależnie od decyzji rząd u  pew ne ilości-koniczyny b ę­
dą n ada l im portow ane, przypuszczalnie je d n ak  m n ie j­
sze niż w  sezonie_ub ieg łym  i w  zależności' od cen-o - 
ferow anych  z E uropy, m uszą one bow iem  w ykazy ­
wać dużą m arżę poniżej cen nasion am erykańsk ich .

SYTU A CJA  NA RYNKU LN IARSKIM  

W E FRA NCJI.

W drugiej połow ie lis topada m onopol sow iecki 
rozpoczął sprzedaż ln u  w  nieznacznych partiach , lo ­
k u jąc  n a  ry n k u  północnej F ran c ji około 8.000 ton. W 
bieżącej kam pan ii dostaw y z Z.S.R.R. w ynieść m ają
20.000 ton, ta k  iż francusk ie  sfery  kup ieck ie u w a­
żają, że dalsze dostaw y surow ca sow ieckiego n ie n a ­
stąp ią  wcześniej niż w  m arcu  1938 r. S y tu ac ja  n a  ry n ­
k u  je st m ocna i ceny wysokie. T o te ż ' nabyw cy po ­
w strzym ują  się od dokonyw ania w iększych tra n sa k ­
cyj. P ra sa  fachow a zw raca uw agę n a  konieczność zao­
patry w an ia  się w  len  pochodzenia innego, w skazując 
jednocześnie n a  m ożliwości pow iększenia im portu  lnu  
polskiego.

„W irtschaft und  Stat-istik" podaje, że na począt­
k u  ro k u  ubiegłego przeprow adzony został w  N iem - j 
czech po raz trzeci spis sz lachetnych  zw ierząt fu te r ­
kow ych. W edług otrzym anych  danych  liczba ferm  
rów nała  się 1.434, zw ierząt — 54.069 sztuk. W śród 
zw ierząt przew ażały  srebrzyste lisy  (40% ), dalej n o r­
k i (29,2% ), n u tr ie  (14,7%), owce - k a ra k u ły  (7,6% ). 
Liczba ferm  w  porów naniu  z rok iem  1934 zm niejszyła 
się o 580, pozostała je d n ak  w yższa od s ta n u  z p ie rw ­
szego spisu z r. 1931 (1.074); liczba zw ierząt fu te rk o ­
w ych m im o to w zrosła o 15.821 sz tuk  w  porów naniu  
z r. 1934, przy  czym w zm ogła się szczególnie hodow ­
la  lisów  czerw onych i k u n  japońsk ich  (k ilkak ro tn ie), 
no rek  (o 33,8), sreb rzystych  lisów  (o 78,5%), k a ­
raku łów  pełnej k rw i (o 56,3% ); zm niejszyła się n a ­
tom iast głów nie hodow la tchórzy  (o 74,4%), k u n  do­
m ow ych (o 52,1%), tum aków  (50,8% ), n u tr ij (o 45,1 
proc). N ajliczniejsze są hodow le no rek  (84 sz tuk i na 
1 ferm ę), następn ie  srebrzystych  lisów  (27 sz tuk) i 
n u tr ij (13 sz tuk ). Z ogólnej ilości ferm  ty lko  18 po­
chodziło sprzed ro k u  1925, 415 —  z okresu  1925 — 
1930, 407 — z okresu  1931 — 1933 i 594 założono w  
w  osta tn ich  la tach . Sądząc z tego, hodow la zw ierząt 
fu terkow ych  je st stosunkow o now ą gałęzią p rodukcji 
zw ierzęcej w  Niem czech, je d n ak  zasługu jącą już na 
uw agę wobec ta k  szybkiego rozw oju.

P R ZE G LĄ D  U ST A W  I R O ZP O R ZĄ D ZE Ń .

O rejonach produkcji oraz kon tyngencie  w e ­
w n ę trzn y m  i zapasie cukru  na okres ka m pan ijny
1938-39 — rozporządzenie m in is tra  S k arb u  z dn ia  15 
g ru d n ia  1937 r. w ydane w  porozum ieniu  z m in is tra ­
m i R olnictw a i R eform  R olnych oraz P rzem ysłu  i 
H and lu  (Dz. U. Nr. 90, poz. 646).

.W ysokość ogólnego kon tyngen tu  w ew nętrznego.

ZW IERZĘTA FUTERKOW E W NIEMCZECH.
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na czas od 1 październ ika 1938 r. do 30 w rześn ia 1939 
roku ' została u sta lona n a  4.000.000 q cu k ru  białego.

Z 20 procentow ej części nadw yżki ogólnego kon ­
ty n g en tu  zostało przeznaczone 43.378 q d la  now ego r e ­
jonu- i now ej cukrow ni położonej w  cen tra lnym  O- 
k ręg u  P rzem ysłow ym  lub  w  pow iecie w ysoko - m a ­
zow ieckim  w ojew ództw a białostockiego, p rzy  czym 
u sta len ia  re jo n u  i cukrow ni dokona m in iste r S karbu  
w  prozum ieniu  z m in istrem  R oln ictw a i R eform  R ol­
nych  oraz m in istrem  P rzem ysłu  i H andlu . Zapas cu ­
k ru  na okres k am p an ijn y  1938-39 został u sta lony  n a  
10 proc. kon tyngen tów  w ew nętrznych  poszczególnych 
cukrow ni. K on tyngen t w ew nętrzny  re jo n u  i p row izo­
ryczny  przydział w ynosi w  q d la  cukrow ni: O pale­
n ica —  158.806', S zam otuły  —• 80.586, K ościan —  90.164, 
G ostyń —• 88.918, M iejska G órka ■—■ 88,109, Z duny -—• 
54.810, W itaszyce —- 88.720, Ś roda —- 67,304, W rześnia
— 83.926, Gniezno — 56.821, Żnin —  68.580, K u jaw y
—  96.953, Tuczno —  59.992, W ierzchosław ice — 56.932, 
M ątw y —  97.014, K ruszw ica — 91.987, N akło — 
85.796, Świecie — 47.982, P e lp in  — 69.257, C hełm ża— 
167.777, M ełno — 47.513, U nisław  —  47.881, O strow i­
te  —i. 46.694, D obre — 56.989, Brześć K u jaw sk i —  
102.048, C hełm ica —  46.519, G osławice —- 47.730, 
Z b iersk  — 64.148, W ieluń  —  46.614, O strow y -— 
74.021, D obrzelin  — 82.801, I re n a  — 46.643, Leśfnierz
— 47.338, B orow iczki — 52,412, M ała W ieś —  47,196, 
Izabelin  — 46.565, C iechanów  —- 46.839, K rasin iec — 
46.592, M ichałów  —- 46.817, Józefów  ■—■ 46.635, G u­
zów —  43.381, Sokołów  —  42.816, C hybie —  49.465, 
L ubna — 50,748, W łostów  —  47.518, Częstocice — 
47.736, Opole —  43.380, G arbów  — 43.381, L ub lin  — 
73.898, Rejow iec — 52.217, K lem ensów  — 46.762, W ozu- 
czyn —  46.849, S trupów  — 74.881, P rzew orsk  -— 
97.282, C hodorów  — 98.662, H orodenka —  60.605, 
Szpanów  — 53.331, K arw ice - Oz. —  51.647, B abino- 
Tom; — 48.999, K orzec —  40.128, Podole — 47,707.

W  sprawie kw ali f ikac ji  nabyw ców  p rzy  parcelacji  
-r- okóln ik  m in is tra  R oln ictw a i R eform  R olnych z 
d n ia  5 lis topada 1937 r.

M in ister R olnictw a i R eform  R olnych w ydał do u - 
rzędów  w ojew ódzkich i P aństw ow ego B anku  R olne­
go okóln ik  w  sp raw ie  kw alifikow an ia  nabyw ców  zie­
m i z parcelacji uchy lający  w szystk ie dotychczasow e 
w  te j spraw ie zarządzenia.

W edług now ych przepisów  w łaściw e u rzędy  m ają  
obow iązek dokonyw ania sk ru p u la tn e j se lekcji k an d y ­
datów  pod k ą tem  w idzenia nie ty lko  ich k w alifik a ­
cji zaw odow ych lecz i dotychczasow ych źródeł u trz y ­
m ania  oraz ich głównego zajęcia. Za upraw nionych  
do nabycia gospodarstw  z parcelacji należy uw ażać 
przede, w szystk im  te  osoby, k tó rych  głów nym  za ję ­
ciem  je st p rodukcja  ro lna  lu b  w arzyw niczo - ogrod­
nicza.

P rzed  pow zięciem  decyzji, za tw ierdzającej k a n d y ­
datów  n a  nabyw ców  gospodarstw  roln iczych lub  w a­
rzyw niczo - ogrodniczych p rzy  p arcelacji ta k  rządo ­
w ej jak  p ryw atne j i P.B.R., należy przeprow adzić do­
k ładne badan ia  n ie  ty lko  ich kw alifikacji rolniczych,

lecz także dotychczasow ych źródeł ich u trzym an ia  i 
przy  uw zględnien iu  kolejności, zastrzeżonej ustaw ą 
o w ykonan iu  ustaw y  rolnej, spośród zgłoszeń o n a ­
bycie w ybierać zgłoszenia osób, d la  k tó rych  w arszta t 
ro lny  stanow ić będzie główne zajęcie i podstaw ow e 
źródło u trzym ania . K andydaci, posiadający  zapew nio­
ne m in im um  egzystencji z w ykonan ia  innego zaw o­
du, bądź z ty tu łu  zaopatrzen ia em erytalnego, choćby 
posiadali kw alifikacje  rolnicze, pow inni być pom inię­
ci przy  parcelacji. Dotyczy to  zarów no osób pobie­
ra jących  uposażenie z funduszów  publicznych (u - 
rzędnicy  i funkcjonariusze państw ow i i sam orządow i, 
zaw odowi w ojskow i itp .), ja k  rów nież osób czerp ią­
cych środki u trzym an ia  z w ykonyw ania  zajęć za­
robkow ych (przem ysłu, rzem iosła, handlu , w olnych 
zaw odów  itp .) lub  posiadających zaopatrzen ie em e­
ry ta lne . W yjątk i m ogą nastąpić jedyn ie  za każdo ra­
zową zgodą Min. Roi. i Ref. Roln. O kólnik  n ie  zm ie­
n ia  dotychczasow ych zarządzeń co do konieczności 
tw orzen ia  w  uzasadnionych w aru n k ach  t. zw. p a r ­
cel rzem ieślniczo - w iejsk ich  (do 2 ha) oraz robo t­
n iczych i urzędniczych przy  m iastach  i ośrodkach 
przem ysłow ych (do 1 h a), jako też nie zm ienia za­
rządzeń  o n ieparce łacy jnym  obrocie ziemią.

O RZEC ZN IC TW O  SĄD OW E.

Zakład  pracy ściśle z ro ln ic tw em  związany.  1. T a r­
ta k  odpow iada w arunkow i § 1 lit. a) rozporządzenia 
m in is tra  O pieki Społecznej z 19 stycznia 1934 roku, 
poz. 95 Dz. U. jeżeli zna jdu je  się n a  obszarze pozosta­
jącym  w  łączności gospodarczej i te ry to ria ln e j z go­
spodarstw em  leśnym - tego sam ego w łaściciela, do­
starczającym  w  przew ażającej m ierze drzew a do te ­
go ta rtak u . .2. Zastosow anie przepisu  §1 lit. c) w y ­
m ienionego w yżej rozporządzenia nie je s t w ykluczo­
ne w  w ypadkach  p rzerab ian ia  w  ta r ta k u  drzew a w  
drobnej części także z gospodarstw  leśnych, nie b ę ­
dących w łasnością tej osoby, n a  rach u n ek  k tó re j t a r ­
ta k  je s t prow adzony (w yrok  N.T.A. z 25 lu tego  1937 
ro k u  1. rej. 5093-35). W yrok powyższy, in te resu jący  
ze w zględu n a  to, że daje  określen ia  zak ładu  pracy 
ściśle z ro ln ic tw em  związanego; zapadł w  p rzedm io­
cie obow iązku ubezpieczenia pracow ników  za tru d n io ­
nych  w  ta r ta k u  wodno - parow ym .

J a k  w iem y, w  m yśl ustaw y, pracow nicy rolni, za­
tru d n ie n i w  gospodarstw ach rolnych, leśnych, ogro­
dowych, budow lanych i rybnych  oraz przy  m elio ra­
cjach i kom asacjach, ja k  rów nież w  zakładach  p ra ­
cy ściśle z tym i gospodarstw am i zw iązanych pod le­
g a ją  obow iązkow i ubezpieczenia ty lko  na w ypadek  
niezdolności do zarobkow ania lu b  śm ierci osoby u - 
bezpieczonej w sk u tek  w ypadku  w  za tru d n ien iu  lub  
choroby zaw odowej. N ajw yższy T ry b u n a ł A dm ini­
s tracy jn y  orzek ł w  pow yższym  w yroku, że ta r ta k  
stanow i zak ład  p racy  ściśle z gospodarstw em  leśnym  
zw iązany, jeżeli leży w pośród obszarów  gospodar­
stw a leśnego n a  obszarze będącym  w  łączności gos­
podarczej te ry to ria ln e j z nim i jako  w łasność tego 
sam ego w łaściciela i obsługuje gospodarstw o leśne 
p rzerab ia jąc  w  przew ażającej m ierze jego drzewo.
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